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M oralność czy li nauka obyczajowa je s t  
sztuka prow adzen ia  serca człowieka drogą  
cnoty i uczynienia go szczęśliw ym  p rze z  dobre 
śycie-

N auka ta, od s ta roży tnych  n au k ą  m ądrości 
nazw ana, podług  n iek tó rych  sprow adzona z n ie- 
ha na ziemię, n ie  zawsze by ła  w ykładana  jedna­
k o w y m  sposobem i z jednakow em  pow odzeniem .
W  różnych czasach p rzyb ie ra ła  różne przesądy 
k tó rem i ludzie byli napojeni, i różne stopnie u- 
p ra w y  um ysłowey , przez k tóre  rozum  ludzk i 
przechodził.  Pogaństw o, w powszechności, odjęło 
jey moc, pobudki i przykłady. Ł a tw a  rzecz do po­
jęcia, że ludzie  nie znaydyw ali skłonności do do ­
brego w  pobudkach, k tó re  im R elig ia ,  n ap e łn io n a

( ' J W y j ą t k i  te o t r z y ma ł a  r ed a ke ya  p r z y  na s t ę p u j ąc y m liście p a d  
dn i em o l ip ca: W padła mi  w r<jce x i ążka  pod t y t u ł e m:
L 'a r t  de se connaiire  soi m em e , ou la  recherche des  
sources de la  m orale p ar Jacques A bbadie C h o d z i  t o  nie 
j e s ł. p r od uk e y a  t egocześna ,  t y l e  j ednak ma w sobie  t r a ­
fn y ch  i g ł ębok i ch  myśl i ,  iż uczu łam w sobie p r a w d z i w a  
chęć ,  ażeby  to u ży t eczne  dz i e łko  na j ęzyk  polski  było  
p r ze łożone .  Jakoż  s t aran i em niojć© znalazłam t łumacza ;  
p i e r ws za  część onego  już jest  p r ze łożona,  N i m  jednak z u ­
pe ł n i e  ukończone  nie będz i e  . ż ą d a ł a b y m ,  a że b y  p os y ł a ­
j ą c y  się w y j ą t e k ,  j ako  p r óbka ,  umi esz cz o ny  bt '1 w D z i e n ­
n ik u .  . . .
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zbiorem marzeń dziwacznjch i nrojeń trndnych, 
do pojęcia podawała.

Filozofowie, wykładający naukę więcey oczy­
szczoną,nie wiele takie pod tern względem postą­
pili. Jedni albowiem z nich, nie mając prawdzi­
wego wyobrażenia o godności przyrodzoney czło­
wieka, (którego porównywali do zwierząt), zata­
piali się bez obrazy sumnienia w  roskoszach; 
drudzy błąkali się w  wiecznych niepewnościach, 
niemogąc oprzeć swych zasad na pewnych i grun­
townych fundamentach.

Sama nawet moralność P ortyku , nayczyst- 
sza i naygórnieysza ze wszystkich, nie była wolmą 
od błędów. Potrafiła ona w prawdzie podnieść 
człowieka, lecz nie umiała go uniżyć. Można po­
wiedzieć o tych wszystkich filozofach toż samo, 
co powiedziano o jednym, który pogardzał pró­
żnością drugich z wielką pychą , i i  oni deptali 
pychę z większą nierównie pychą. Znali błędy 
natury ludzkiey dla tego tylko, ażeby mogli mieć 
sposobność podchlebiania własney swojey mądro­
ści , która ich od tych błędów zachowywała , a 
nie chcąc żyć jak drudzy, śmieli siebie wynosić 
nad własne bóstwa swoje.

Moralność,wyprowadzona z objawienia Stare­
go i Nowego Testamentu, nosi na sobie zupełnie 
tym przeciwne cechy. Zasady jey są pew ne i nie­
wzruszone,postępuje za pochodnią prawdy, utrzy­
mywana przez pobudki bardzo ważne i przykłady 
doskonałe. Uważa ona człowieka, jako pochodzą­
cego od Boga i powracającego na jego łono, nie 
mającego innego celu, prócz wieczności. Podno­
si człowieka, poniżonego namiętnościami, spod­
lonego zabobonem , zarażonego nikczemnemi



skłonnościami, a, co jest godna podziwienia, pod­
nosi go nie nadając mu pych y,poniża,nie umniey- 
szając jego zacności; odeymuje mu pychę, robiąc 
go uczęśnikiem praw dziw ey chwały; podnosi je­
go zacność, skłaniając go do pokory.

Przez  ten związek duszy naszey z Bogiem, 
który nam Religia o d k ry w a ,  Bóg zniża się aż 
do nas, nic nie tracąc ze swojey wielkości; my zaś 
podnosimy się do Boga, nie tracąc nic z nasze­
go ukorzenia,z jakiem zawsze względem niego zo­
stawać powinniśmy.

Nauka ta, która nam podaje praw idła , nie ty l­
ko żyć przykładnie , ale n aw e t  zapewnia nam 
wieczną szczęśliwość przez dobre życie, jest tak 
Ważną częścią Religii, iż sam Bóg nie chciał, aże­
byśmy w nie wiadomości jey pozostać mieli: i, 
kiedy inne rzeczy poznajemy, już przez rozum, 
już przez czucie, już przez wiarę, chciał, ażeby 
moralność jego Ewangelii, poznana była wszyst- 
kiemi temi sposobami. W iara  każe nam ją zacho­
wywać: albowiem Chrystus i Apostołowie nau­
czając jey, przykładem własnym stwierdzili. U- 
czucie sumnienia pochwala ją: albowiem ona nam 
przynosi pociechę i radość , rozum nie odrzuca 
jey: gdyż wszystko zgodne jest z zasadami zdro­
wego rozsądku, czy to uważając ją pod w-zględem 
zasad, na których się opiera, czy to pod względem 
praw ide ł ,  k tóre dla nas przepisuje.

Bóg, w dostarczaniu pokarmu dla naszey duszy, 
postępuje tak, jak w dostarczeniu pożywienia dla 
naszego ciała. Nie tylko bowiem daje nam rozum 
do zachowania ciała, (który, chociaż jest potrzeb­
nym, nie może jednak nas skłonić do brania po­
karm u, przeznaczonego do naszego utrzymania w
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Ilości, konieczney do sprawienia swego skutku); 
ale naw et dał nam jeszcze uczucie znaydowania 
tych pokarmow przyjemnemi, oraz, w iarę  i zau­
fanie w tych, którzy nam je dają, w tenczas, kiedy 
sami nie jesteśmy w stanie nad niczem się za­
stanawiać. Stwórca natury , znając n ieprzyzwoi- 
tość, jakaby ztąd w yniknąć  mogła, gdyby ludzie 
jedli i pili bez naymnieyszego nad tern zastano­
wienia się, jakim sposobem żywność w  ludziach 
zamienia się w  soki, soki w  k rew , k rew  w ciało 
i kości, i t. d., jakim sposobem straty cielesne, po­
niesione przez transpiracyą, wynagradzają się 
przez pokarm; uznał potrzebę skłonić ludzi do 
brania pokarmu daleko krótszą drogą t. j. drogą 
uczucia, do czego jeszcze dodać potrzeba , w iarę, 
czyli zaufanie w rodzicach, których naśladowanie 
zastępuje mieysce rozumu i wszelkiego rozbioru.

Toż samo powiedzieć można , iż gdyby czło­
w iek  musiał przez rozum poznawać nieśmiertel­
ność swojey duszy , przeznaczenie i obowiązki 
swojey duszy, przeznaczenie i obowiązki swoje, 
k tó re  są zasadami moralności, i dopiero yvtenozas 
one wypełniał, potrzebaby było, ażeby p ierw ey  
by ł  filozofem, nie człowiekiem moralnym. Bóg, 
k tó ry  jest Stwórcą Religii, tak jak i natury, skró­
cił  i pod tym względem dla nas drogę, dając nam 
poznać głów ne praw dy moralności przez wiarę, 
i  zachęcając nas do zamiłowania onych przez u- 
czucie: albowiem wiara, k tórą  mamy w  Jezusie 
Chrystusie przekonywa nas, iz my powinniśmy w  
tern życiu do niego się stosować , ażebyśmy mo­
gli bydż uczęstnikami Jego chwały w życiu przy- 
szłem, a sumnienie, które odkryw a nam w pobo-
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żności uczucia przyjemne i bozkie, zobowiązuje 
nas do jey zachowania.

Lecz, jeżeli rozum jest potrzebny do zacho­
wania ciała naszego w naturze, jest też równie u- 
żyteczny w poświęceniu duszy naszey dla Religii. 
Rozum wspiera wiarę i nadaje moc uczuciu. 
Ci, którzy chcą poznaó moralnośó przez wiarę* 
niech czytają Ewangelią; ci, którzy chcą ją znad 
przez uczucie, niech jey szukają w swojem wła- 
snern sercu, za pomocą objawienia Bozkiego: do­
syć jest połączyć te dwa sposoby, ażeby mieć 
wszystkie zasady nauki dobrego życia.

Rozumiem, iż nie wezmą mi za zły zamiar, 
który sobie zakładam w tem piśmie, przyprowa­
dzić ludzi,za pomocą rozumu,do tego celu, do któ­
rego Religia przez wiarę, a sumnienie przez u- 
czucie, doprowadzają. R o zu m , wiara ijsum nie- 
n ie , są darami Boga.Światło rozumu pochodzi bez 
wątpienia od Oyca światłości i od Stwórcy wszel­
kich darów. Nie możemy lepiey użyć naszego ro­
zumu, jak zastanawiając się nad tem, co dla nas 
jest nayważnieyszem. Nauka tych powinności nie 
jest naykrótszą, lecz jest naypewnieyszą do obu­
dzenia w nas wdzięczności ku Stwórcy nasze­
mu , do ugruntowania wdary naszey w Jezusie 
Chrystusie, do zniszczenia w  niewiernych przesą­
du tego, że nasza moralność jest tylko dla ludzi, 
którzy nie mają dosyć rozumu do uniknienia błę­
du lub omamienia; wreście do podniesienia na­
szego rozumu i serca, odkrywając nam drogi boz- 
kie w skłonnościach ludzi, a powinności człowie­
ka w drogach bozkich.

Dostrzeżemy w tych rozmyślaniach stosunki 
bozkie między na turą  a E w a n g e lią , i że ro-
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zum prowadzi do ostatecznych końcow Relieii.  
D ow iem y się , ze światło naturalne, j e ż e l i  jeSt 
czyste i w olne od przesądów, prowadzi nas do 
obowiązkow naywyższych człowieka, i wskazuje 
nam jego wysokie przeznaczenie i chwałę jego 
żywota.

Starać się będziemy nic niepowiedzieć takie­
go, coby nie miało związku z zasadami naszey 
w iary , które są zasadami n a tu r y , ile się tycze 
nauki moralney. A jeżeli zastanowiemy s i ę  nie­
co, nad prawdami oderwanemi, to tylko tyle, ile  
one nas prowadzić mogą do prawd uczucia. S ło­
w em , nie tylko szukać będziemy prawdy , ale i 
użytku w  naszych odkryciach, pamiętając zaw ­
sze na cel nauki, którą wykładamy.

Moralność, będąc tem dla naszey duszy, czćm  
jest medycyna dla naszego ciała t. j. zaprzątając 
się uleczeniem naszych chorob umysłowych, po­
w inna szczególniey d w ie  rzeczy mieć na celu: 
naprzód,  poznanie choroby; p o w tó re , w ynale­
zienie środkow do jey uleczenia. Temi dwoma  
celami zaymuje się m oralność: lecz są one bar­
dzo obszerne i mogą nas niezmiernie zaprowadzić 
daleko. Ograniczymy się nąprzód pierw szem ce­
lem , oczekując od Opatrzności sił do pracowania 
nad drugim.

Będziem y się starali poznać człowieka : lecz  
nie tak, jak f izyk a ,  anat omija, m etafizyka, loi- 
ha i medycyna  go uważają, to jest: jako istotę 
cielesną, czyli jako zwierze, lub tez, jako istotę 
duchowną, to jest: zw ierze rozumem obdarzone; 
ale uważać go będziemy, jako stworzenie uspo­
sobione do cnoty i szczęścia , zostające jednak 
w  stanie zepsucia i nędzy.
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W z r l ą d ,  pod jakim m oralność nam  każe sie­
bie uważać, nie w zbran ia  nam  zasięgać p ra w id e ł  
z in n y ch  nauk ; m iędzy  którem i w yb ie rzem y  
t e , k tó re  mają nayw ięcey  oczywistości. A żeby 
poznać zepsucie i nędzę ludzką ,  po trzeba  w Prz^" 
dy  w iedzieć, jaka jego jest n a tu ra ,  cel i zacność. 
Jeże l i  zaś n iek tó re  myśli o tym  przedm ioclem o- 
gą się w ydać  o d erw an e  , i d la  lu d u  pospolitego 
nieprzystępne , po trzeba na to dobrze pamiętać, iż 
m ów iem y o źrzód łach  moralności: a jeżeli nie 
zawsze zgadzać się będziem y z opinią  pow szech­
n ą ,p o trzeb a  na to  mieć uw agę ,iż  tu  nie jest m iey- 
sce szanowania p rzesądów . P iszem y dla wyja­
śnienia naszych w yobrażeń  i d la  u sp ra w ied l iw ie ­
nia  przez  rozum  tego, co odk ry w am y  p rzez  uczu-

c i e * .  i  •W y p a d a  w ięc  podzielić to  dzieło  na d w ie  czę­
ści. W  p ierw szey  okażemy: co jest cz łow iek  , to , 
co on p o w in ien ,  i co może t. j. m ów ić  będziemy o 
jego na tu rze ,  o j e g o  doskonałości, c e l u ,  p o w in ­
nościach i obowiązkach na tu ra ln y ch ;  o jego siłach , 
pobudkach  i przedm iotach , k tó re  n im  w jego sp ra ­
w ach kieru ją .  . . . .

W  drugiey  części m ów ić  będziem y o jego n ie-  
prawościacli w ogólności i w szczególnoscijszukac 
będziem y żrzódła  zepsucia ; będziem y uw aża li  
w y p ły w a iące  z niego s tru m y k i;  zobaczemy moc 
jego skłonności; rozciągłość n am ię tn o śc i ; począ­
te k  w y s tęp k ó w  ; wszędzie w skażem y p ra w id ła  
do poznania n iep raw o śc i ,u sp raw ied liw iem y  wiel* 
kość u p ad k u ,  okazując stopień  naszego w y n ie ­
sienia się. Bóg, k tó ry  jest d aw cą  rozum u, zechce 
móy oczyścić p rzez  sw o ję  łaskę, a żebyśmy nic 
n ie  powiedzie lijcoby się nie odnosiło do jego chw a-



ły  i o b y  n ieby ło  zgodne ze świętemi i odwie- 
cznemi prawdami Jego Ewangelii.

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A

O  N A T U H Z E  C Z Ł O W IE K A  , O JEG O  KOŃCU, DOSK O N A ŁO - 

S C IA C H ,  P O W IN N O Ś C IA C H  1 S I Ł A C H .

R o z d z i a ł  I .  T 'F 'y obrażenie  ogólne o n ikcze -  
m n o sc i i  n ę d zy  c z ło w ie k a , ja k ie  są  n a y -  
p ie rw sze  p r z y m io ty  nasz  u m y s ł  uderza ­
ją c e .

Rzeczą jest pewną, ze człowiek jest bardzo 
drobną istotą , ile razy sądzimy o r.im podług 
przesądów zmysłowych. Uważając jego nikczem- 
ność, zdaje się, iz nie jest sposobnym do cnoty; za­
stanawiając się nad jego nędzą, zdaje się,iż nie jest 
godnym szczęścia. Drobność jego ciała naprzód 
uderza oczy. Pismo święte wspomina o tem mó­
wiąc: ze cz łow iek  m a  sw óy fu n d a m e n t w  p ro -  
chui m ieszka  w  lep iance  g lin ia n ey  i byw a sp o ­
ż y w a n y  p r z e z  nayp ierw szego  robaka, którego  
n a p o ty k a . Natura zaś daje tak dobrze ją poznać,iż 
jest rzeczą niepodobną, ażeby nasza py--ha mogła 
tem u zaprzeczyć. W praw dzie  przyzwyczajeni do 
mierzenia wszystkiego podług siebie samych, mo­
żemy siebie uważać za środek doskonałości i znay- 
dywać małemi lub wielkiemi ciała, które nas otar 
czająj podług tego, jak one zbliżają się lub odda- 
łają się od wielkości naszey.

Lecz dosyć jest odmienić położenie lub u w a ­
żać rzeczy innemi oczam i, albo uważać je w
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znaczeniu przeciwnem, ażeby uniknąć błędu pod 
tym względem. W eydźm y na górę i zobaczmy: 
ozem jest wielkość ludzi,znaydujących się na dole. 
Gdyby ciała niebieskie obdarzone były rozumem 
tak jak nasze, i gdyby miały oczy i patrzały na nas; 
jakby im się wydały nasze ciała? Albo porównay- 
my rozciągłość naszego ciała z temi obszernemi 
sferami, któremi jesteśmy otoczeni; z temi świata­
mi rucbomemi i oświeconemi, które ręka S tw ór­
cy naokoło nas rozsiała, ażeby lepiey nas prze­
konać o małości tey lepianki z prochu, w którey 
mieszkamy. Słabość człowieka jest w stosunku 
jego małości, a jego nikczemność w  stosunku je- 
£o słabości, i jedno i drugie było w myśli P ro ­
roka, kiedy wołał mówiąc do Boga: Okażesz więc 
tw o ją  moc przeciw  listkow i, któ ry  w ia tr unosi, 
albo w umyśle psalmisty mówiącego w pewney 
hiperboli , pełney gruntowności i praw dy ; ze 
gdyby ważono człow ieka z nicością  , znale- 
zionoby, ze nicość w ię ce j w aży , niż człowiek. 
W  samey rzeczy można powiedzieć, że nicość 
otacza człowieka, ze wszystkich stron. Przeszłość 
już upłynęła, przyszłości jeszcze nie ma, te-aź- 
nieyszość po części będzie. Nadaremno usiłuje 
zatrzymać przeszłość pamięcią, zaweześnie zajać 
się przyszłością przez nadzieję, ażeby dla siebie 
nieco rozpostrzenić teraznieyszość; jest to kwiat, 
k tóry  rozpuszcza się rano. kw itn ie  w południe, 
a więdnieje wieczorem. Człowiek, uważany w 
tych rozmaitych stanach , jest istotą ciąsle n ę ­
dzną, znayduiącą (jako dobrze powiada pewien 
starożytny) grzech w swoiem  poczęciu^ pracę w 
swoiem urodzen iu ,przykrość w życiu, i rozpacz 
tv n ieuchronnej śm ierci. Wszystkie pory życia



przynoszą dla niego , albo słabość , albo nędzę 
szczególnieyszą. N iem ów lęctw o jest zapomnie­
niem i nieznajomością siebie samego, młodość cią­
głym szałem , długą wściekłością, a starość po­
wolną śmiercią pod pozorem życia: gdyż jest peł­
na dolegliwości.

Mało jest takich rzeczy otaczających człowie­
ka , k tóreby go nie uwiadomiały o jego końcu. 
Znaydzie on przyczynę, którcy się nadewszyst- 
ko lęka w powietrzu , k lórem  oddycha, w po­
karmach, k tóre  przyymuje, w  źródłach swego 
życia, które samo przez się niszczeje. Takie jego 
bowiem jest przeznaczenie, iż, unikając naywię­
kszych niebezpieczeństw, pożogow, rozbicia się 
na morzu i chorob, znaydzie nakoniec wszystkich 
swoich zabiegów, kres ostateczny w śmierci. Cia­
ło jest środkiem słabości, umysł napełniony jest 
błędami, a serce nieporządnemi uczuciami. Cier­
pi on przez pamięć przeszłości , k tórey cofnąć 
nie może, przez uwagę na przyszłość, która jest 
nieuchronna. Nadaremno chciałby się on zatrzy­
mać dla skosztowania słodyczy, która go w dro­
dze życia napotyka; czas, jak wir, unosi go, n ie­
baczny na jego utyskiwanie i skargi. Sami jedni 
nie możemy wytrzymać v. idoku siebie samych i 
konieczności, jakiey ulegają wszelkie przyjemno­
ści świata, iż w moment przechodzą. Połączeni 
z innemi przez to w arzy s tw o , pomnażamy się , 
iż tak powiem , w drugich nas samych , ażeby 
większy mieć udział w  powszechney nędzy ro­
dzaju ludzkiego.

Jest to rzecz arey bolesna dla istoty, tak  sie­
bie kochającey, patrzeć na siebie ciągle umiera­
jącego i czuć życie, tylko w miarę jego u tra ty .
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N i e m o w l ę c t w o  jes t  u m a r ł e  d l a  młodośc i ,  m ło d o ś ć  
d la  w i e k u  d oyrza łego ,  w i e k  doy rza ły ,  dla w i e k u  
podesz łego ,  t e n  zaś nareśc i e  d la  zgrzybiałości .

U m i e r a m y  d la  t y l u  csob u l u b i o n y c h ,  k t ó r e ­
śmy u t r a c i l i ,  d la  t y l u  p r zy je m no śc i  i k o r z y ś c i , 
k t ó r e  p o d ł u g  p r zezn acz en ia  ś w ia t a  n i k n ą  przez  
Użycie , t a k ,  iż n a m  nie  pozostaje nayrnn ie ysz ey  
pa m ię c i ,  k t ó r a b y  nas  zaspokoić mog ła ,  a k t ó r a  
o w s z e m  dosyć  nas dręczy .

G d y b y  życ ie  c z ło w ie k a  b y ł o  d łu g i e ,  szczę ­
ście p r z y w i ą z a n e  do  niego n ie  b y ło by  w i e l k i e ,  i 
g d y b y  n a w e t  s z c z ę ś l i w o ś ć , k t ó r ą  z n a y d u j e m y  
na  t y m  pado le ,  by ła  ty le  d osk on a łą ,  i l e  jest  n ie ­
d o s ta te c z n ą ,  to z awsze  b y ła b y  ma ło  znaczącą,  je­
że l iby  się mia ła  ko ńczyć  ze śmie rc ią .  Na  cóż w ię c  
n am  się to wszys tko  p rz yd a ,  jeżeli  j es teśmy p r z e ­
k o n a n i  o n i e w i e l k i e y  rzeczywis tośc i  tycli k o r z y ­
ści życia ? G d y b y ś m y  b o w i e m  chc ie l i  m ó w i ć  o 
r zec zac h  t3k,  j ak one  są w  i s tocie,  z a l e d w o  w y ­
s ta r c z y ło b y  nam czasu do u r z ą d z e n i a  naszych  i n -  
t e r e s s o w ,  do  pożegna nia  się ze w s z y s lk i e m i  i d o  
p r z y z w o i t e g o  z r ob ie n ia  naszego t e s t a m e n t u .  C zło­
w i e k ,  n a t u r a l n i e  p r z e k o n a n y  o tych  p r a w d a c h ,  
sz u k a  ś r o d k o w  pocieszenia  s ieb ie  w  n ie szczę­
śc iach ,  na k t ó r e  go dos toyność  c z ło w ie k a  naraża .  
U u ;k a  on w s z e lk ic h  myśl i  o sobie ,  a n a w e t  d r u g i m  
n ie  chce  się dać poznać pod  t y m  w z g lę d e m .  Chce  
t y l k o ,  ażeby  go u w a ż a n o ,  jako ob da rz onego  w i e l -  
k i e m i  ko rz yś c i am i  z e w n ę t r z n e m i ,  ok a z u ją c em i  
r ó ż n i c e  s t a n ó w  i ro z ró ż n ie n ie  osób. L e c z ,  jeżeli  
j est  ty le  godnośc i  w  c z ł o w i e k u ,  i l e  R e l ig i a  n a m  
w  n i m  o d k r y w a ,  tys iąc  r az y  w ięc ey  b y ł o b y  po-  
W o d o w  szukan ia  c h l u b y  z ty ch  p r z y m i o t ó w ,  k t ó ­
r e  j e m u  są w s p ó l n e  z d r u g i c m i  l u d ź m i ,  n iże l i  z
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tycli, k tóre  go od innych różnią. Jeżeli zaś prze­
ciwnie wiele jest zaszczytu w  posiadaniu korzy­
ści zewnętrznych (jak nam świat chce wymówić), 
to człowiek musi bydź bardzo nikczemną istotą; 
owszem nie możemy myślić bez szkodzenia za­
szczytowi naszey na tu ry  i uczuciom naszey p ró ­
żności.

Możnaby było,zdaje mi się, dać definicyą czło­
wieka światowego , który, dla uleczenia się lub 
pocieszenia się ze swego ubóstwa i nędzy natu-  
ralney, lubi przytaczać dobra urojone. J W id m em  
p rzec h a d za ją ce m  się p o m ię d zy  rzecza m i rnają-  
cem i sam e p o zo ry . Nazywam w id m e m , nie czło­
w ieka  naturalnego, złożonego z ciała i duszy, k tó ­
rego Bóg ukształcił: lecz człowieka pożądliwe­
go, złożonego z urojeń i marzeń własney miłości. 
Nazywam rzeczami, mającemi pozor (podług Psal­
misty) korzyści, za jakiemi świat się upędza z ta­
ką  namiętnością, owe wielkie otchłanie nape ł­
nione naszą próżnością , albo owe wielkie nic, 
k tóre  zaymuią tak w ielką przestrzeń w naszey 
nieporządney imaginacyi.

Jeżeli staramy się oddalić to widmo, pychy i 
pożądliwości, które znaydujemy w człowieku, by- 
naymniey nie mamy zamiaru, wydać wiecznego 
w yroku na nasze poniżenie.

Zapuśćmy się w te pozory , k tóre nam się w 
początkach wydaw ały tak smutne, a zuaydziemy, 
iż mamy powod do pocieszenia się: lecz,ażeby zna­
leźć to, czego pragniemy, trzeba szukać człowie­
ka w człowieku, ale nie w  różnicach zew nętrz­
nych, których pożądliwość szuka z takiem usiło­
waniem- Nie jest to zamiarem Boga, podnieść je­
dnego tylko człowieka, albo pew ną klassę ludzi,



do szczęścia im właściwego. Chciwość oszukuje 
nas w  pierwszym kroku poszukiwania nay wyż­
szego dobra . . .  szukamy szczęścia szczególnego , 
chwały odznaczającey się. Tym gorzey dla na», 
leżeli ją znaydziemy, albowiem prawdziwem  do­
brem , do którego powinniśmy wzdychać , jest 
szczęśMwość wspólna , którey pow inni bydź u- 
czestnikaini wszelkie stworzenia, składające fa­
milią boską.

Lecz, jeżeli człowiek światowy jest złożony 
z dóbr i doskonałości urojonych, gdzież znaleźć 
można jego godność moralną i jego prawdziwe 
korzyści?

O tern mówić teraz będziemy: i dla tego, zda­
je mi się, iż dobrze uczynimy , kiedy będziemy 
uw ażali człowieka, jako widmo i pod tem wyo­
brażeniem uważać będziemy żądze człowieka, 
k tóry  sam się u tworzył,a  jeszcze więcey człowie­
ka naturalnego, którego do tych czas uważaliśmy 
jako dzieło boskie , niemającego początku i zasa­
dy, któreby mu były dobrze znajome.

R A T U N E K

W  0 S 1 A T N I E I  P O T R Z E B I E .

Powieść z niemieckiego.
(J.lohończenie),

V.
Kiedy tak nasi podróżni wspólnie i bez żadney 

przeszkody drogę swoją odby wają, E renfryd  przy 
pierwszey zdarzoney okoliczności rozpoczął z
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mechanikiem  M ore ll im  rozmow ę , ró w n ież  d la  
niego ważną, ile niespodziewaną.

>>Móy Panie M ore ll i  , uśmiechając się zaga- 
d n ą ł  E  re n fry d , jakkolw iek  zu p e łn ie  n o w ą  jest 
znajomość nasza, miałem jednak h o n o r  zau w a­
żać, ze przez swoją przenikliw ość, oddaw na, w ie ­
dzieć musisz, iż tow arzyszem  podróży  W a sp a -  
na jest kontrabandzis ta ,  uciekający w  obce kraje , 
p rzed  oyczystą zw ierzchnością. Jednakże  chciey 
się dowiedzieć , Że i ja n ie  mam naymnieyszey 
w ą tp l iw o śc i ,  w jakich stosunkach zostaje godność 
W asp an a  i czem się zaymujesz. Proszę przyjąć 
n a p o w ró td o  siebie te dokum enla,cóś je owey, pa- 
m ię tney  zapew ne, nocy, z pośpiechem w y rzu c ił  
i bądź razem p rzekonany , że z tego, co z n ich  
w yczytałem , mogłem pow ziąć wiadomość o jego 
zasługach, w a r ty ch  zapew ne  w y s o k ie y  nagrody ”

M echanik  sk w ap l iw ie  p o rw a ł  znajomy sobie 
pugillares z rąk  szw arcw aldeńskiegogora ła ,  o tw o ­
rz y ł  go czem prędzey, a przeyrza wszv, czy co z 
niego nie zginęło, odpowiedział, jak mógł,nayobo- 
jętnieyszym  głosem:

, .Bagatela, to są moje w łasne  n o ta tk i  z mo­
jego p ryw a tnego  Życia. Ja  się m niey o nie t r o ­
szczyłem : musiały przypadkiem  w ylecieć z po­
jazdu. Jednakże  za ich pow rócen ie  jestem b a r ­
dzo obowiązany.”

, ,M usiały p rzypadk iem  w ylecieć z pojazdu”  
p o w tó rz y ł  E re n f ry d ,  poglądając na m echanika, 
w zrok iem  znaczącym, gdy tym  czasem M o re ll i ,  
Schowawszy do kieszeni pugillares z niejakąś n ie­
pew nośc ią  i pomieszaniem, podnosił oczy na^go- 
r 'o? ! • szyderczym głosem dodał jeszcze:

juzciż to b y ł  nie ladajaki p rzypadek , gdy na
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widok cesarskiego woyska, musiały wypaść pa­
piery. Ale n i e ,  móy Panie Morelli , nar óżno 
chcesz grać ze mną komedyą. Waspana xiąźe- 
czka w  w ielu  mieyscach pisana jest sekretnym 
charakterem, i tego nie mogę wyczytać, ale z re­
szty papierów nayoczewiściey przekonałem się, 
że kiedy kto z nas dwóch ma się wstydzić ze 
wspólnego towarzystwa , to zapew ne nie W as 
pan.”

„Co to się zuaczy , odpowiedział Morelli z 
zadziwieniem, ale nie tracąc k rw i  zimney, W as 
P an  ośmielasz się do tego stopnia mię obrażać, 
kiedy jedno słowo z ust moich wyrzeczone mogło­
by ściągnąć na jegofgłowę haniebną, lecz zasłużo­
ną, karę, i kiedy jedynie moja wspaniałomyśl­
ność ............”

, ,0  jakże pocieszna wspaniałomyślność, p rze r ­
w a ł  E ren fryd  mechanikowi, pod jey płaszczy­
kiem ukryw a się własny interes i p raw dziw e 
8amolubstwo— tak właśnie, jak gdyby kto wyrzu­
cał na ulicę talara, żeby na mieysce jego mógł-lui- 
dora podjąć. W iem , jaki mię los czeka, jeśli wpa­
dnę w ręce moich nieprzyjaciół; potysiąckrotnie 
obraz kary stawał przed mojemi oczyma i głębo­
ko wraził się w  moją duszę; cierpienia skazanych 
na galerę, okropne są zapew ne: ale potrafi im 
W'ydołać umysł mężczyzny, który, zakreśliwszy 
sobie tor postępowania, działa, nie bacząc na to, 
co go spotka. Ciebie zaś, móy Panie Morelli, tw óy  
los na wyższe mieysce zaprowadzić może , i bej 
w ątp ien ia  pysznić się z tego będziesz— albowiem 
za nagrodę szp ieg  może się spotkać ze stryczkiem, 
a to na pierwszey gałęzi, która będzie dosyć sil­
ną podwindować w górę ciało starego grzeszni-
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ka. A le cóż to W a sp a n  bledniejesz, i nie mcżesz 
n trzym ać się na nogach: gdzież ta spokoyność, ta  
obojętność, jaką dotąd postrzegałem ? gdzież’ ta  
dum a i pogarda, z jaką na mnie poglądałeś? O nie , 
wcześnie się lę k a sz ,  ja n ie  mam ochoty w idzieć  
W a sp an a  na szubienicy, a siebie u  ru d la  na ok rę­
cie. Uspokoy się, kou trabandzis ta  i szpieg , są to 
w y b o rn i  dla siebie kompanisci, ty lko, p rzyznam  
się, troszeczkę sobie n ie ró w n i.

W  samey rzeczy bladość śm ier te ln a  o k ry ła  
policzki m echanika : t rząs ł  się jak l is tek  na osi­
n ie ,  m usiał n a w e t  przysiąść n ach w iJę ,  żeby o d ­
zyskać siły  i przytomność: następnie p rzeszed ł­
szy k ilka  razy przez pokoy s tan ą ł  p rzed  gorałem  
i rzekł:

„M y śl  W a s  P a n  co chcesz, miey sobie p rze ­
konanie, iż jestem tym , czem m nie nazw ałeś  • 
ale pam iętając n a d a l ,  ze jednego p rzed m io tu  
w spó ln ie  lękać się pow inn iśm y, i że wiadomość 
o w zajem nych tajemnicach wzajem nie nas zabez­
piecza od złych p rzec iw ko  sobie zamiarów, po­
w iedz  rai teraz: z jakich pow odow  chcesz mieć 
nadem ną  niejakąś przewagę, i dla czego myślisz, 
że kon trabandzis ta  jest czem lepszem  od szpiega?”

E re n f ry d ,  stojąc dopiero  w e  w łasney obron ie , 
z uniesieniem  zaczął popierać swoje zdanie, szcze- 
gólniey  zaś tem, że szpieg zgubne zastawia sieci 
d la  po trzebnych  sobie osób, stara  się p rz y w ią ­
zać je do siebie, i zasłużyć na ich ufność dla tego 
ty lko ,  żeby tym  okropniey  zdradził.  N areszcie  
z niejakąś dum ą i pew nością  począł uręczać m e­
chanika, że nigdy ani feniga z p rzew ozu k o n t r a ­
bandy zyskanego d la  siebie nie zatrzymał, tudz ież ,
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^  szlachetnićysze m iał pobudki w  św oiem  postć- 
po w aniu.

Im  ź w iększym  zapałem tłum aczy ł  się E re n f ry d ,  
tem w ięcey  uspakajał się M ore lli ,  nabyw ając  
p rzekonan ia  , ze tak i  człow iek szkodliw ym  d la  
Niego bydź nie może.

T e raz  z przyjaznym  uśmiechem m ó w ił  ort 
(Io górala: „ Z  tego, coś mi powiedzia ł, uw ażam , że 
O pad łeś  w  szczególnicysze b łęd y  , móy m łody  
przyjacielu. Z ap e w n e  , że jest niejakaś różnica 
pomiędzy naszemi za trudn ien iam i,  ale też Za g łę­
boko ją czujesz. ”  T eraz ,  poufale b iorąc go za 
ręk ę  dodał: , ,mam nadzie ję , że z w iekiem  n ab ę -  
dziesz więcey dośw iadczenia, i ,z rzek łszy  się tw o ­
ich d z iec in n y ch  up rzedzeń  , zostaniesz tem , na  
ozem ci sposobności nie zabrakn ie ,  to jest: w y b o r­
nym  szpiegiem.

P o m im ow oln ie  E re n f ry d  w y rw a ł  ręk ę  z uści- 
sni*'ii m echanika, i rzuciw szy  nań  pogardzającym 
w zrok iem  w yszed ł  z pokoju. Gdy tym  czasem 
M ore ll i  poglądał za n im  z obojętnym  uśm iechem  
i jakby z litości podnosił ramiona.

A delina  w szystkie przykrości śpieszney i n i-  
czern n iew strzym aney  podróży  znosiła c ie rp l i ­
w ie  i z z u p e łn e m  poddaniem  się. Całe jey życie 
zdaw ało  się skupione w  uczuciach serca: uszczę­
ś l iw ia ły  ją b o w iem  i w spom nienia przeszłości i 
Wziok n a d z ie i ,  ze to otrzyma, czego tak  gorąco 
pragn ie .  O dtąd , jak się dow iedzia ła ,  że E re n f ry d  
jyl b ra tem  R e in h o ld a  , zaczęła pogłądać na 

sw ojego tow arzysza podróży , nie ty lko bez bo- 
Jaźni, ale n aw e t  z p e w n y m  rodzajem upodobania.

akiś ta jem niczy w ę z e ł  zdaw ał się coraz mocniey 
je d noczyć ją z oddalonym , lecz drogim  k o ch an ­

e j .  Wil. Lit. Nad. T 7 i V.T8ag/-. lipiet. 15
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kiem, i podobieństwa jego upatryw ała  w  rysach 
E renfryda. W  myśli odeymowała jemu tę ciem­
ną płeć, skutek tylu t rudów  poniesionych i cią­
głego życia na wolnem pow ie trzu ,  jey fantazya 
łagodziła rysy dzikiego górala , częstokroć oży­
wione zapalonym wzrokiem namiętności , a na 
ich rnieysce wyobrażała sobie miłą postać, tchną- 
cą dobrocią lub ożywioną płomieniem serca, ca­
ły  ród ludzki kochającego. Nie raz w podobnych 
marzeniach upływ ały  dla niey całe godziny, zda­
w ało  się jey, że to Reinhold przy niey siedzi, że 
już on na wieki do niey należy, i że wspólnie z 
nim teraz odbywa podróż, do jakiegoś niewiado­
mego celu, gdzie ich na całe życie oczekuje szczę­
ście. Któż może szydzić z .marzeń meszczęsliwey 
dziewczyny, gdy sama rzeczywistość żadney dla 
niey nie rodziła pociechy, i kiedy za całe szczę­
ście na ziemi pozostało jey tylko jedno chyba—  
złudzenie!
> T em  łatw iey było Adelinie , przestać lękać 

się Erenfryda, a naw et otworzyć przed nim swo­
je serce w  zupełnem zaufaniu, że en przez ciąg 
całey podróży, mając porę dać się poznać bliżey, 
nigdy dla dziewczyny nie uchybił należnego usza­
nowania, owszem staw ał zawsze w  jey obronie 
przeciwko surowemu postępowaniu Morellego, 
nad którym  widocznie w ielką miał władzę. I 
Wtenczasto po raz pierwszy zauważała ona, że 
w u y  częstokroć nadto n iespraw iedliw ą w yw ie­
r a ł  nad nią powagę, i owszem niepotrzebnie ją 
k rzyw dził .

Z drugiey strony, mężczyzna, tak namiętny, 
tak  pełen uczuć, jak E ren fryd  , nie mógł zosta­
wać obojętnym w tow arzystw ie tak tk liw ey i-



Jtoty. iak Adelina ; a zważywszy następnie całą 
Jey piękność, rozsądek i czułe serce, choćby naw e t  
nie miał mimowolney z początku przychylności 
nie mógł następnie w  gorącą miłość nie zamienić! 
E ren fryd  w swojem dzikiem dotąd życiu, jeszcze 
nigdy sobie nie wyobrażał jak daleko można bydź 
rozkochanym. Jego kuzynka, E lżbieta, chociaż po­
siadała jego przychylność i miała naw et zostać żo­
ną,lecz raczey przez przyzwyczajenie się p rzyw ią­
zał się do niey, i naw et sacdził, Że, zostając z nią w  
przyszłym małżeńskim związku, jakkolwiek była 
ona przystoyną, nie będzie mu przecież bronno 
tu  lub ówdzie inńemi zająć się m iłos tkam i;  tem 
bardziey zaś teraz, kiedy, zmuszony wynieść się 
z własnego kraju, stracił nadzieję zostania w  spo- 
koyności Szczęśliwym oycem familii , i kiedy na 
dobitkę, uprzeyme obeyście się z nim Adeliny, 
jey wzrok częstokroć ż niejakąś przyjemnością 
na nim spoczywający, zrodziły w  nim miłe lubo 
n iesprawiedliw e p rzekonan ie , ze sam przez się 
potrafił jey się podobać, i Że byłby głupcem,gdy­
by nie odpowiadał skłonności piękney spółpodró- 
żney.

W m aleń k iem  jakiemś miasteczku, teraz już 
no Francyi nienależącem, nasi podróżni nie mogli 
dostać koni na pocz-ie: byli przeto zmuszeni,przez 
kilka godzin na mieyscu pozostać. Zasępiouy 
Morelli ponuro siedział u okna w  gospodarskiey 
komnacie i o niczem szezególniey nie myśląo po- 
glądał na inne budynki, przed domem stojące. 
Adeline miła pogoda zwabiła do ogrodjn , gdzie 
pomiędzy cienistemi drzewam i przechodząc si ę 
spokoynie , oddała się dumaniu i uczuciom, za­
msze Reinholda na cela mającym. Tego dnia by-
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ła  ona szczegółniey rozczuloną; na próżno slara- 
ła się rozerwać dręczące ją m y ś l i , i pomimo 
wszelkiego oporu, lica jey zlały się strumieniem 
łez gorących. Jeszcze ich osuszyć nie potrafiła, 
jeszcze ich perełki lśniły się na długich jey rzę­
sach, gdy nadspodzianie w ysunął się E rcnfryd  z 
poblizkiego szpaleru i stanął przed nią :

„ T v  płaczesz, Adelino! ”  rzekł do niey tk li ­
w ym  głosem, którego słodycz nayżywiey przy­
pomniała dziewczynie samego Reinholda i przy­
jemne brzmienie słów z ust jego wychodzących 
„K tóż  jest ten okrutnik, co ci łzy wyciska— rnó- 
w.ił daley E ren fryd  z mocnem uniesieniem —  
może wuy,zawsze złośliwy,nowych ci panarabiał 
przykrości— o powiedz mi Adelino, jeżeli tak jest, 
ja mam sposoby na powsciągnienie tego szatana, iż 
ci więcey szkodzić nie będzie.”

„Mylisz się— odpowiedziała Adelina, ociera­
jąc łzy z pośpiechem— smutek, jakiego doświad­
czam, nie dopiero się zrodził; przeszłość rzuciła 
w  inoje łono nasienie cierpień, i one obeszły nie­
stety, na całe moje życie. ”

„ N i e ,  tego nie będzie” — zawołał E re n fry d  
p rzy  coraz bardziey wzrastającym zapale, a po­
tem znowu, głos łagodząc i poglądając na nią tkli­
wym wzrokiem dodał: „Dziewczyno! twoje "życie 
zatrułem  bydź nie może, gdyż zapewne nie sama 
jesteś przyczyną twoich cierpieli. Zaufay mi i 
w ierz  , że nic nie ma tak ważneęro, tak niebez- 
piecznego, na cobym me miał odwagi narazić się 
dla ciebie. Będę się starał wszelkie zło oddalić od 
twojey głowy, i pohamuję twego złośliwego w u­
ja, do tyła, iż twoja wola będzie dla niego roz­
kazem —-  po ścieżce życia twojego wyniszczę
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w szelkie  n iegodziwe zielsko, a przyszłość ozdo­
bi je k w iec iem  uciech i rozkoszy. Tak jest, A de­
nino , odday się mi ty lko  i chciey zostać moją.”

K ończąc ostatnie s łow a, E re n f ry d  objął A de- 
l inę ,  zb lad ła  z p rzes trachu  i z zadziw ieniem  p a ­
t rzącą  m u w  oczy.

, ,Czy myślisz, dodał on jeszcze, m ocniey d z ie ­
w czynę  do siebie p rzy tu la jąc ,  czy myślisz, ze w u y  
będzie, się sp rzec iw ia ł  m ojem u żądaniu. O  nie , 
on w ie  coby na tem  zyskał, i dla tego nie od w a­
ży się bydź mi p rzec iw nym . Jego całe życie t a ­
jemnicze jaśnie się w y k ry ło  p rzed  mojemi oczy­
m a, pokazałem  m u źw ierciade łko , w  k tó rem  po­
strzeg ł  postać swoją, i t e n  w idok n a w e t  z a tw a r ­
dzia łe  serce  starego grzesznika p o t ra f i ł  przejąć  
bojaźnią. S łow em  pow iadam  ci, ze on musi chcieć 
tego, co ja zażądam.”

„Cóż w ięc  myślisz o moim w u ju  ? z zająka- 
n iem  py ta ła  A delina , jeszcze do siebie sam ey 
p rz  yyśp niemogąea— czem tak strasznem  grozisz 
jemu, z czego wnosisz o jego n iegodziw em  postę­
p o w a n iu ? ”

„A ż nadto jestem przekonany  o tem , co m ó ­
w ię ,  odpow ie dziki góral. Lecz, czyś sama n ie mo­
gła doyść n i tk i  jego tajem nie  k n o w anych  pos tę ­
p k ó w  i życzeń? W łaśn ież  to nie mogłaś się d o ­
m yślić , że on jako szpieg w  stolicy F ran c y i  p rz e ­
b y w a ł,  i n ie  w idząc  nadal sposobów dóyścia po- 
żądaney  m ety ,sk ryc ie  opuścił P aryż , teraz  d o s ta r­
czywszy w ażnych  pap ierów  dla zw ie rzc h n ik ó w  
będzie zb iera ł  żn iw o  z przeszłych swoich t r u d ó w .”

,.Nie m ów  w ięcey, p rz e rw a ła  A de lina ,  żywo 
w y ry w a jąc  się z rą k  E re n f ry d a  — Dość, już w iem , 
o w iem  zanadto, na moje nieszczęście—  S w ie ty



Boze ! więc została zerw aną zasłona tajemnicy, 
co mnie ciągle, jak straszne widmo nękała—  W i ­
dzę teraz, ze móy los zależy od człowieka, k tó re ­
go menawulzieć, k tórym  pogardzać powinnam. 
W iem  juz, za jakie przeniewierzenie s;ę chciał 

mię wuy przedać bratu  twojemu, wiem dla cze­
go z Reinholdem kazał zerwać związki, i za co 
go nie na widzi; zrywam  nakoniec zbrodnicze si­
dła zdrady i oszukaristwa na mnie biedna zasta­
wione, i c poznaję, za jak nikczemne narzędzie, 
byłam  użytą w  r ę k u  ”

Łzy i szlochania nie dozwoliły daley mówić 
Adelinie. Żywo dotknięty i zdziwiony E ren fryd  
przez chwilę rów nież nie mógł i słowa wvm ó- 
Wic —  nareszcie podjął opadłą jey rękę i rzekł:

. ^ s z c z ę ś l i w a  dziewczyno! zaprawdę p0- 
b ia d a m , ze jeślibym w iedz ia ł , iż dobroczynna 
zasłona,kryje przed  twojemi oczami postępki w u ­
ja, nigdybym jey nie zerwał; ale ty  wspominasz 
P moim bracie— Nazwałaś Reinholda, powiadasz, 
ze wuy go n i e n a w id z i ,  ze was rozdzielił—  Ja ­
każi to jest tajemnica, mnie zupełnie niewiado- 
ma: '7

„Pow inieneś  o wszystkiem się dowiedzieć, od­
powie Adelina tuląc łzy swoje, poznałam R ein­
holda w  I  aryzu; móy w uy sam go do domu nasze­
go przyprowadził, zapewne, żeby z ust powierni­
ka znakomitego posła, pod maską przyjaźni i o- 
tw artosci to wybadać, czego poczciwy Reinhold  
za żadne złoto nigdyby nie przedał. Nie uszło to 
przed przebiegłym wzrokiem starca, £e nasze ser­
ca porozumiały się z sobą, i że chyba tylko jedno 
dla drugiego zyć pragnie. Z początku zdawał się 
sprzyjać naszey miłości: tak przepędziłam z R ein -
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hołdem wiele godzin,w których mi mówił o sw ó ­
jmy oyczyznie, o ukochaney matce, i o dzikim lecz 
z gruntu  poczciwym Erenfrydzie. Marzyliśmy so­
bie o przyszłem naszem szczęściu: jak w  zgodzie 
i wierności, na łonie uciech domowego pożycia, 
żyć i umierać będziemy. Nie wątpiliśmy bynay- 
mniey, że wuy nie będzie się opierał naszym ży­
czeniom, i Reinhold postanowił prosić go o mo- 
ję rękę. Lecz: jaka treść była ich rozmowy, i dla 
czego wuy nagle został otwartym  nieprzyjacie­
lem Reinholda, o tem dowiaduję się z tego słowa, 
coś w yrzekł przedemną. Odtąd bowiem w uy 
zimno mi zapowiedział, że noga Reinholda w do­
m u naszym postać nie ma, że wszelkich z nim 
stosunków zaniechać należy, i że on nigdy moim 
bydź nie może. Na moje łzy zakamieniały starzec, 
odpowiedział gorzkim i pogardzającym uśmie­
chem, szydził nie ludzko z moich próśb i zakli­
nam  Tak też obrzydła trucizna niechęci, odstrę- 
czyła serce moje od jedynego z krew nych  na zie­
mi. Mimo to wszystko, udawało mi się widywać 
z Reinholdem, lecz on nigdy mi nie odkrył po­
wodów zerwania naszego związku, tyle tylko na­
pomykając,iż za riay wyższe szczęście całego życia, 
niew iernym  dla swoich obowiązków zostać nie 
może. Następnie odrodziły się znowu nasze ma­
rzenia względem przyszłości, i wznowione zosta­
ły nasze nadzieje. Aż dopiero pewney nocy, na- 
g!e wuy mnie obudził i oświadczył, że w tey sa- 
mey chwili wyjeżdżać musimy. Nie zdołam opi­
sać uczucia mego: gdy mi przyszło opuścić P a ­
ry ż —  Jakim zaś sposobem znaleźliśmy się w  do­
mu twojey matki, wiesz już o tem, Erenfrydzie. 
W  nim to, co dusza przeczuła,pomnąc na opowia-
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dania kochanka, wszystko sprawdziło się z cza­
sem: albowiem nabyłem o tern przekonaina, kiedy  
usłyszałam dobrze znajomy głos Reinholda, jak on 
ciebie bratem nazywał, jak on namawiał do śpie- 
szney ucieczki; sam zaś przyrzekł pozostać na 
mieyscu, żeby ocalić matkę od grożącego joy n ie­
bezpieczeństwa. Moment szczęścia,ozy w ił  mię po­
dówczas na chw ilę ,  która zabłysła i znikła prawie 
w  jednem mgnieniu oka. Tak więc, bracie R e in ­
holda, wykryłam przed tobą całą moję duszę, je­
steś odtąd jedynym powiernikiem mojey miłości, 
i nie wątpię, ze mojego zaufania nigdy na złe  nie 
użyjesz.

Erenfryd słuchał opowiadania dziewczyny z 
naywiększą uwagą. Kiedy się dowiedział ć sto­
sunkach, zaszłych między nią a jego bratem, zw o l­
na upuścił trzymaną jey rękę, i z zadumaniem  
w le p i ł  oczy w  ziem ię.W ewnętrzna walka toczy­
ła się W' duszy jego, ale nader krótko, i  gdy A d eli­
na skończyła mówić,podniosł oczy jaśniejące uezu  
ciem, które się w  nim zrodziło, i tak mówił:

jjlmg mi świadkiem, Adelirio, źe się nie zaw io­
dłaś w  swojem zaulaniu. Może kto nierozsądnym  
i dzikim nazwie Erenfryda,ale on złym nie jest.”  
„Biedny bracie, m ó w ił  daley do siebie, byłeś tak 
blisko przedmiotu ukochanego przez twoje serce, 
i sam me w iedziałeś o tein. IMógłbyś ja zobaczyć 
znowu, mógłbyś w espół z nią odbywać podróż, 
gdybyś przez jaki szczęśliwy wypadek dociekł,  
kto się znajduje w  pojeździe, co twego brata u w o -  
ził .”

5,W ierz-nii, w  pięknem uniesieniu mówiła  
Adelina- Reinhold usłyszał móy głos bez wrąt-  
pieuia, i wiedział, że się oddalam wraz z tobą,



ale uczucie św iętey  powinności musiało go w s trzy ­
mać i nie dozwolić iść w tro p  za mną. Szanuję to 
Uczucie, ho właśnie jest takie, p rzez  jakie on za­
służył,  ażeby b y ł  przezernnie wiecznie naw zajem  
kochany.5’

„Bardzo bydź m oże,odpowiedział góral,zW ra- 
cając uwagę na przeszłe swoje życie. Móy b ra t  
chce napraw ić  to,co ja zepsułem , i żąda ocalić n a ­
szą matkę i jey własność przed srogością p ra w , 
przezernnie na nasz dom ściągnioną. T ak  jest: on 
posiada przymioty, jakich ja nie mam. Z niego do­
b ry  syn, przyjaciel pokoju i szezęśliwey zaciszy. 
P rze to  zasługuje on na miłość A deliny, a ja u p e w ­
niam, że zostaniesz jego żoną tak, jak jestem  jego 
b ra te m ,  jak solne życzę po p raw ić  b łędy ,  do tąd  
przezernnie popełnione. R einholdzie  i A deline  ! 
zw iązek  wasz musi bydź koniecznie dokonany, 
s tanow ię  to sobie za nayw iększą pow inność, bym 
przez  to,choć w  części w ynagrodził  brata,za syno­
w sk ie  jego dla m atk i poświęcenie sie.

W !  aśnie, kiedy E re n f ry d  kończył m ówić, w y ­
su n ą ł  się zza k rzaków  M orelli ,  gdzie, u k ry ty  od 
niejakiego czasu, znaczną część rozm ow y podsłu ­
chał.

,,A czy n ie  t rzeba czasem zezw olenia  w u jó w - 
skiego, na tak piękne zamiary? p y ta ł  011 szyderczo
u E re n fry d a :  cudn ie  ukar tow aliśc ie  rzecz cała, i

. c 
innie s ta rem u,bez  w ątpienia ,pozostaje  ty lk o  w zią­
w szy nosa, spokoynie osiąść na koszu. A leż t r z e ­
ba było pomiarkoWać, że n ik t  o sobie nie zapomi­
na, i że lada kto doradzi, jakby m ożna zniweczyć 
n ierozsądne i zu ch w ałe  zamysły.55

A delina  ód w róciła  oczy od cz łow ieka, które-r 
go cała dp ląd  tajemnicza istota w tak od raża jącem



-—  2  I 8  ----

św ie t le  w y k ry ła  się p rzed  Jey oczyma, uczuła bo­
w iem  w tenczas  cały  w s t r ę t  p rzec iw ko  ludziom  
podobnego rodzaju. E re n f ry d  zaś skoro ty lk o  po­
strzeg ł m echanika, podniosł dum nie  g łow ę i mie­
rząc  go oczyma,rzekł z pogardą  na jaką tylko głos 
ludzki zdobydź się może.

,,Mylisz się znow u , móy drogi panie M ore ll i ,  
w ięc  sądzisz, że dla uszczęśliw ienia poczciwego 
człow ieka, jakim jest móy b ra t ,  zabraknie mi od ­
wagi zaprow adzić  na szubien icę  takiego ło tra ,  jak 
AVaspan, choćbym razem i sam m iał bydź  ska­
zanym na galery. O! bądź p ew ie n ,  że n iebezp ie­
cznie jest w pole m nie w yprow adzać .  A tym cza­
sem oświadczam, że pow in ieneś  obchodzić się 
z Adeliuą, jak z narzeczoną mojego b ra ta ,  gdyż ja ­
ko taką, potrafię ją obronić i p rzed  W P a n e m  i 
p rzed  każdym,kto ty lko do n iey  będzie rościł p re -  
tensye .5’

Co rzekłszy, podał rękę  Adelin ie  i zap row adz ił  
ją do pojazdu, w gotowości przed pocztow ym  do­
mem na nich oczekującego. W  ślad za niemi po­
szedł mechanik z nayobojętnieyszą tw a rzą ,  ale w  
duszy jego w rza ło  piek ło ,grożące ok ropną  b u rz ą . '

P o d ró ż  szła daley  bez żadnych przeszkód. P a ­
szpor t  M orellcgo by ł podług wszelkich form n a ­
pisany: ró w n ież  E re n f ry d ,  gotując się do owego 
w y p ad k u  na  moście nad reń sk im , zawczasu opa­
t r z y ł  się w  po trzebne  papiery , dla ubezpieczenia 
siebie na w sze lk i  p rzypadek . Z  resztą od tego cza­
su, kiedy E r e n f ry d  oświadczył, iż A de linę  uznaje 
za swoją b ra to w ą ,  juz nie mechanik ,ale  sam E r e n -  
fryd  począł zaym ow ać się rozrządzen iam i, ich 
podróży  tyczącemi się. A de lina  w każdym k ro ­
k u  szanow ana p rzez  b ra ta  R e in h o ld a ,  zaczęła
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u ż y w a ć  z u p e łn ie  n o w e y  sw o b o d y :  bo w u y  b y n a y -  
u in ie y  n ie  s p rz e c iw ia ł  się ż ąd an io m  góra la ,  w id o ­
czn ą  w ła d z ę  n a d  n im  m ającego. M o re l l i  b y ł  n a d ­
to  p rz e z o rn y m ,iżb y  m ia ł  w  o h ecn em  p o łożen iu  p o -  
b u r z a ć  p rz e c iw k o  sob ie  tak ieg o  zapa leńca , jak im  
b y ł  nasz  g ó ra l  s z w a rc w a ld e r isk i .Z  re sz tą  o b a d w a y  
je d n ą  o d b y w a l i  d ro g ę  i p r a w ie  w  je d n y m  c e lu .  
E r e n f r y d  b o w i e m  m ia ł  za m ia r  p rz y b l iż y ć  się do 
g łó w n e y  k w a t e r y  w o y sk  s p rz y m ie r z o n y c h ,k tó re ,  
po  n ie ja k im  czasie zaw ieszen ia  b ro n i ,  w  m ies iącu  
s i e r p n iu  18 15 ro k u ,z b l iż a ły  się do g ran ic  k r ó l e w -  
s tw a  Czeskiego, w  c e lu  dalszego ścigania w s p ó ln e ­
go n ie p rz y ja c ie la ,  i w  n ie m  p o s ta n o w i ł  w e y śd ź  
do  s łu ż b y  jak ieg o k o lw iek  m o c a rs tw a ,  b y leb y  t y l ­
ko  b ić  się  p rz e c iw  F ra n c u z o m .  R ó w u i e ż  M o re l l i  
t a m  m ia ł  n ad z ie ję  pozbyć  się  sw ojego to w a rz y sz a  
p o d ró ż y ,  g d z ieb y  m u  on s t r a sz n y m  b y d ź  p rz e s ta ł ,  
i gdzie  n ie  b ędz ie  w ię c e y  p o t r z e b o w a ł  jego p o m o ­
cy, jak iey  d o tą d  jeszcze ciągle  od n iego  d o ś w ia d ­
czał.  ,,O h o ,m y ś la ł  sobie m e c h a n ik ,w te n c z a s  sk o ń ­
czy się z u p e łn ie  to  u ro jo n e  s w a to w s tw o  m ojey  
s io s trzen icy  , odzyszczę moje p r a w a  n a d  n ią ,  
t e r a z  p rz e z  tego  zap a leń ca  p rz y w ła sz c zo n e ,  i o na  
z n o w u  św ię c ie  w y p e łn i a ć  b ędz ie  moje ro zk azy .  
K ie ,  n ie ,  m ó y  p a n ie  R e in h o ld ,  n ig d y  n ie  n a z w ie sz  
się  m ężem  A d e l in y .  Ja  ci n ig d y  tego  n ie  za p o m n ę ,  
że m u s ia łe m  k o m u  in n e m u  zap łac ić  ty s iąc  lu id o -  
r ó w  za tę  ta je m n ic ę  k tó r ą  od cieb ie  w y L ad ać  c h c i a ­
łe m . C zy  to  sądzisz ,  że n ie  p a m ię ta m ,  z jak ą  po ­
g a r d ą  i o b rz y d z e n ie m  p rz y ją łe ś  moje z w ie r z e n ie  
się? B ą d ź  p e w n y m ,  że w ó w c z a s  w ła ś n ie  z a p rz y ­
s iąg łem  tob ie  w ie c z n ą  n ienaw dść  i z e m s tę — i je ­
ż e l i  te ra z  m u szę  p o b ła ż a ć  tw o je m u  b r a tu ,  n a s tą p i



czas, ze zrzucę o w ą  maskę i znow u  będę panem  
mojey w oli.’’

W  skutek ta ki cli namysłó w ,M orelli  w  obcow a­
n iu  z E re n f ry d e m  i ze swoją siostrzenicą, okazy­
w a ł  zupe łną  spokoyność,a n aw e t  cokolw iek przy- 
jaźney powolności, dającey poznać, ze w  rzeczy sa- 
mey juz zapomina o swojey d la  Reinholda n iep rzy -  
jaźrii i że przystaje nareszcie na jego połączenie 
się z A de line ,  k tó ra  takiem  m ałżeń s tw em  nieza­
w odnie  uszczęśliw ionąby została. Przecież E r e n -  
fry d  zgłębił to postępow anie mechanika:dosyć już 
p ozna ł  sposób jego m yślen ia ,  i nie w ą tp i ł ,  że ta 
udana spokoyność osłania w  cichości k n o w a n ą  
zd radę ,  a pozorna powolność i sprzyjanie dla R e in ­
holda , były rzeczyw iście  w ym ysłem , mającym na 
c d u  ła tw ieysze zniweczenie jego za m ia ró w .Z tą d -  
też  góral w każdym  k ro k u  m ia ł  się na ostróżno- 
ści, a na wszelki p rzypadek  p rzygo tow ał także 
p lan , podług  k tórego  m iał postąpić,jeśliby  s trac ił  
nadzieję, że m echanik , żąda koniecznie przeszko­
dzić szczęściu R e in h o ld a  i A deliny .

M ore il i  słusznie p rz ew id z ia ł ,  iż to w arzy s tw o  
mężnego i roz tropnego E re n f ry d a  , będzie m u  
bardzo pomocnem p rzy  częstem spo tykan iu  się z 
w oyskam i F ran cu zó w  nad  brzegi E lb y  śpicszą- 
cerni. W ie lo k ro ć  zdarza ły  się okoliczności, że 
Róg w ie ,  jak sm utny  koniec spotkałby obu, gdyby 
gorał odwagą i s tałością um ysłu  nie o d p a r ł  rob io ­
nych  napaści, gdyż nie obrażając swoich p rz e c iw ­
n ik ó w ,  zawsze sz lacbetnem  obeyścićm się i p e w ­
nością n iew zruszoną ,  po traf ił  ująć ich  na swoję 
s tronę.

P o d ró żn i  nasi p rzy b y li  nareszcie do jakiegoś 
m ałego miasteczka, pod k tó re m  m iała,  z ap ew n e
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nastąpić wojenna rozprawa. T u  mieyseówy fran­
cuski komendant, z powodu bliskości woysk nie­
przyjacielskich, zabronił irn jechać dałey. W in­
dom o było, że w ostatnich czasach zaszły w a l­
ne bitw y pod Dreznem , nad K atzbach , pod 
D ennew itz  i Kulm em , ale pomiędzy Francuzami 
głoszono, że we wszystkich tych bitwach wiel­
ka armia tryumfuje, gdy tym czasem, n ik t  zpew- 
nościa nie mógł wiedzieć,na czyją stronę zwycię- 
ztwo przechyliło się. Napróźno Morelli biegał i 
szpiegował po całem miasteczku, i przed nim 
p raw da  przez długi czas ukrytą  była; aż naresz­
cie wywiedział się, ze woyska nieprzyjaciół fran-  
cuzkich,przeszedłszy góry, są tylko od miasteczka 
oddalone na jeden dzień odległości. W tedy  to za­
czął ondalekoży wiey szperać i krzątać się,w celu 
wynalezienia jakiegokolwiek posłańca , coby za 
umówioną cenę przeniósł jego kotńunikacyą do 
naczelnika woysk przybliżających się. Po wielu 
daremnych usiłowaniach , trafił nareszcie na 
swojego; zamówiony posłaniec, uręczał, że wszy­
stkie okolice doskonale mu są znajome, że zna 
wszystkie ścieżki gór pobliskich, po których nie 
stąpała noga żadnego Francuza, i przyrzekał w rę ­
czone sobie listy niezawodnie oddać temu, do ko ­
go były pisane. Pomimo starości wieku i przy- 
krcy  po górach podróży, możeby i sam M orelli 
pośpieszył do swoich przyjaciół, ale nie przemógł 
tego na sobie, iżby miał Adeline zostawić samą je­
dne pod opieką Erenfryda, który, bez wątpienia, 
korzystając z tey okoliczności; mógłby jakimkol­
wiek sposobem związek jey z Reinholdem zape­
wnić.

Chociaż Morelli, ile możności, starał się utaić



•wyprawienie swojego posłańca; nie uszło to je­
dnak baczności naszego górala. Owszem przestrze­
gał on wuja Adeliny,że, będąc blizkim celu ży­
czeń, nie powinien się narażać, gdyż naymniey- 
sza nieostróżność pociągnie za sobą niechybną 
jego zgubę.Mechanik zaś zaprzeczał wszystkiemu: 
w m aw iał Erenfrydowi, że mu się widma roją, i 
starał się rozmaitemi sposobami odwrócić jego 
oczy od grożących niebezpieczeństw.

Tym czasem Adelina, coraz więcey ufności po­
kładała w bracie s wy mReinholdzie,i tym sposobem 
potrafiła naw et  wielką w  nim dokonać przemia­
nę. Teraźnieysza bezczynność Erenfryda zrobiła 
go daleko tkliwszym, niż był pierwey: łagodno 
uczucia zajęły mieysce dawnieyszych dzikich je­
go namiętności. Nie raz z rozczuleniem wspomi­
na ł  on o swojey matce, w  słowach jego wy wnę- 
trzało się przywiązanie dla Reinholda, i ożyła 
znowu miłość dla Elżbiety, tak srodze przezeń 
skrzywdzoney. Jakże mu dolegały udręczenia po- 
czciwey M arty, z jego przyczyny zasmuconey, ileż 
cierpiał za Reinholda, który jedynie przez powin­
ność synowską zostawszy przy matce, ubolewać 
musiał, iż opuścił swoję kochankę. Również nie 
bez prawdziwego żalu wspominał o obelgach, E l ­
żbiecie domierzonych, Elżbiecie, co go jedynie 
nad wszystkich kochała, co mu poprzysięgła mi­
łość i wierność dozgonną —  W tedy to  obraz tey 
dziewczyny w żywych kolorach stanął przed  o- 
czyma górala, i napełnił serce jego miłością, dotąd 
przezeń niedoświadczaną.

,,Adelino! tak on mówił kiedyś, poznaję i czu­
ję nayży wiey, że przez obcowanie z tobą stałem 
się daleko lepszym. Niebo mi świadkiem, ile ci
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aa to jestem wdzięczen, i że nie p różną  łudzę  ciebie 
ob ie tn icą  u sta len ia  twojego p rzyszłego  szczęścia. 
Ala nie ciebie tylko jedną będę się s ta ra ł  uszczę­
ś l iw ić ,  owszem R e inho ld ,  moja matka i E lżb ie ta ,  
b ędą  odtąd przedm iotem , wszystkie  moje myśli 
zaymującym. Synow skie  p rzyw iązan ie  b ra ta ,  jego 
pośw ięcenie  się i cnoty biorę dla siebie za w zór po- 
stępowania:bo w sp ra w ied l iw em u p o k o rze n iu  w i ­
dzę, jak wiele mi b raknie , żebym mógł się nazwać 
dobrym  synem, i jak haniebnie jest nie do trzym ać 
przysięgi dziew czynie  zwodniczo w miłość w p ro -  
w adzoney  i zmuszoney potym  op łak iw ać ch w ilę ,w  
k tó re y  zaw ierzy ła  fa łszywym  słowom mężczyzny. 
N ie ,  takiey hańby  znieść n ie  zdołam , i muszę ją 
za trzeć koniecznie. Jeszcze dziś piszę do brata: 
n iech  spieszy tu ,  gdzie mu oddam jego kochan­
kę ,  i powiem: „oto Reinholdzie  masz tw oję  żonę, 
o k ru tn y  w u y  nie może jey tobie odebrać, ja b r o ­
n iłem  i s trzegłem  ją dla ciebie.Ona ci wynagrodzi i 
za p rzyw iązan ie  dla matki i za c ierp ien ia ,  k tóreś 
poniosł  z mojey przyczyny. A w tenczas  k iedy  
R e in h o ld  pośpieszył do nas na sk rzyd łach  miłości, 
p rzynosząc mi razem i przebaczenie matki i u p e ­
w n ien ie  E lżb ie ty ,  że pomimo mojey lekkom yślno­
ści i ok ruc ieńs tw a , jeszcze mię kochać nie prze­
stała, że zawsze chce bydź moją; w tenczas A de li-  
no! gwiazda szczęścia zabłyśnie dla m nie p r a w ­
dziw ie ,  gdyż od tąd  za tern ty lko  gonić będę,co s ta ­
n o w i  prawdziwie szczęście , to jest: za pokojem 
duszy, te raz  już poniekąd  p rzezem nie  dośw iad ­
czonym .”

, ,Jak to ,  móy przyjacielu , z un iesieniem  odpo­
w ie  A delina , w ięc  R e in h o ld  ma tu  p rzy b y d ź  —  
W ię c  się mogą spraw dzić  naypięknieysze życia
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m ojego nadzie je, ty le k ro e  już  op łakane  — - Chcesz 
pisać do tw o je g o  b ra ta ,a le  ja k im  sposobem? T w ó y  
l is t  może cię zd radz ić , i  b ydź  p rzyczyn ą  tw o je y  
zguby.”

M y ś la łe m  już  o tem  —  rzecze E re ń fr y d ,  i  
w y n a la z łe m  sposób odw rócen ia  n iebezp ieczeń ­
s tw a .L is t  do b ra ta  napiszę pod ko p e rtą  góra la  T o ­
masza, ta k  n ie  ściągnie on n iczy je y  ń w a g i: gdyż 
Tom asz n ie  b y ł  n ig dy  p o d e jrz a n y m  o p rze w ó z 
k o n tra b a n d y — On p rzez  sw o ją  chy trość  i p rz e b ie ­
gi p o tra f i ł  n ie  dać pó Sobie pozoru , chociaż do cze­
go n a leża ł.W n oszę  p rze to , że nasze zam ia ry  spe ł­
n ią  się szczęś liw ie , do czego nam pos łuży  nasz po­
b y t  w  tu teyszóm  m iasteczku, p rzed  ty m  tak m i 
o b rz y d łe m .”

,,W ię e  na Tom aszu chceśz po łożyć zau fan ie ,py­
ta ła  d z ie w czyn a  zamyślając się. —  Jak sobie p rz y ­
pom inam , p ow ie rzcho w no ść  n ic  dobrego w ró ż y ć  
o n im  n ie  d ozw a la  —  W  oczach jego jes t w y ra z  
z łośc i, iż  n ie  pow in ie n  czegoś gorszego.”

„G ó ra l szw a rc w a ld e ń s k i w spó łz iom ka  swojego’ 
ń ie  zd ra dz i, p rz e rw ie  E re ń fry d  , znam  Tom asza 
od d z iec ińs tw a  i  w ie m ,iż  jedna w n im  ty lk o  w ada, 
to  jest: ła ko m s tw o ; R e in h o ld  zaś za p o d ob ną m o - 
w in ę  sow ic ie  go nag ro dz i, Tomasz u y rz y  życzenia  
Swoje sp e łn io ne  i  zresztą w szystko  puści w  n ie ­
pam ięć—  Po legay na m n ie  A d e lin o . Zanad to  d łu ­
go p am ię ta łem  o sobie Samym, i  czas oddaw na, że­
bym  p om yś la ł o in n y c h , k ładąc  kon iec  w łasnem u  
śam o lnbst w u .”

,,N ie  mogę i n ie  jestem  wt s ian ie  s p rze c iw ia ć  
się tw o im  zam iórom , m ó w iła  A d e lin a , zw łaszcza, 
g dy  ich  sku te k  ta k  jest pożądanym  d la  serca m o­
jego-—-A le  m am  jeszcze jedną prośbę, k tó re y  tak-’



ze odmówić m e powinieneś. Tw óy dalszy pobyt 
w  tuteyszem miasteczku jest złączony z naywię- 
kszem niebezpieczeństwem.Są ludzie,każdy twóy 
t r o k  szpiegujący, i nad twoją głową wisi miecz, 
straszną grożący ci karą; więc raczey, skoro tylko’ 
Wyszlesz twóy list do Reinholda, oddal się z tych 
niieysc, jak nayśpieszniey. Jesteś młody," silny i 
odważny: łatwo ci będzie, przeszedłszy góry, w y­
naleźć dla siebie bezpiecznieysze schronienie 
gdzie w prawem działaniu użyjesz sił swoich a 
następnie w  lepszych czasach powrócisz strapio- 
ney matce syna , a ukochaney Elżbiecie oblu­
bieńca. I  ak jest,Erenfrydzie,musisz spełnić to m o­
je życzenie, przez wzgląd na naydroższe ci osoby; 
żebyś mógł i nadal twoją miłość dla ńicli zacho­
wać. Każda godzina dłuższey twojey bytności 
p rzy  nas,będzie powiększała moją niespokóyność: 
gdyż sądzić będę, że ja jedynie w  tych mieyscach 
cię zatrzymuję, i dla mnie tylko twoją, wolność, i 
twoje przyszłe szczęście niepotrzebnie nara­
żasz. Usuń przeto odemnie te troski, i rozstawszy 
się z nami, sztikay przy tu łku  tam, gdzie lękać się 
o siebie nie masz przyczyny.’’

,, Byriaymniey, odpowiedział góral szwarc- 
waldeński zniezachwianem postanowieniem. Nie 
opuszczę ciebie, póki Reinhold tu  nie przybędzie, 
póki cię z rąk moich nie weźmie, i dopóki wolną 
nie będziesz od kaprysów twojego wuja. To  so­
bie poprzysiągłem w  godzinie, kiedym przedsię­
w zią ł poprawę mojego życia, i ślub ten  sprawie­
d liw y  uayświęciey dotrzymać przyrzekam, choć­
by naw et o moje Życie chodziło : wtenczas bo­
wiem i umierając, tę przynaymniey miałbym po­
ciechę, ze przeciez na tym świecie cóś dobrego

Dz. (Vil. L it, ~Nad, i .  1 S 2 9 Ć .  lipiec;  1 ó
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dokonałem , i że u swoich, słodkie wspomnienie 
po sobie zostawię.”

Chociaż Adelina naymocniey starała się odw ró- 
c ićErenfrydaod takowego zamiaru,jednak wszyst­
kie jey usiłowania zostały bezskuteczne. Z całą mo­
cą uczuć, tyle przemienionych od czasu, kiedy się 
znaydo wał przy Adelinie, napisał on list do b ra ­
ta, matki, i swojey na rzeczoney. Skłonność do 
wszystkiego, co jest szlachetnieyszem i lepszem, 
była w  nim tylko uśpiona, a teraz ożyła nano- 
w o , gdy miał przed  oczyma wzory w  R einho l­
dzie i Adelinie. Teraz , wylawszy na papier 
swoje myśli, i tym sposobem nadając im nieja­
ko kształt dotykalny , p o z n a ł , jak mocna prze­
miana w  sercu jego nastąpiła, a to w kró tk im  
przeciągu czasu. Zdawało mu się, że czyta pismo 
nieznajomey sobie osoby, k tó rą  szacować pow i­
nien, i odtąd w duszy jego zrodziło się to zadowo­
lenie, jakiego doświadcza człowiek, za rzeczywi- 
stem dobrem goniący, który się strzeże, aby nie 
zbłądził z drogi cnoty, i k tóry  dla własnych p rze­
w in ień  mniey, niż dla cudzych jest pobłażającym. 
T akteż E ren fryd  wyznawał swoje błędy, głębo­
ko i otwarcie żałował za nic. Nie masz w ą tp l i ­
wości, że Elżbieta chętnie czytała pismo naw ró ­
conego kochanka , dotąd niezmiennie drogiego 
jey sercu, również i matka dała mu swoje prze­
baczenie, w idząc, że jey syn chce odtąd postępo­
wać, jak mu każą obowiązki i prawa. Przeczuw ał 
to wszystko Erenfryd  , i to przeświadczenie na­
dało duszy jego spokoyność, obdarzającą wese­
lem i męztwem w  dniach grożącego jemu niebez­
pieczeństwa.

Podług ułożonego planu przez E renfryda , pa-



hie t  z listami odprawionym został do górala To-* 
masza, k tórem u za prędkie spełnienie rozkazo w  
przyrzećzotio znakomitą nagrodę. Ale dni i tv 
godnie up ływ ały  ; żadney odpowiedzi nie mo~ 
zna było doczekać się, a C0 dziwnieysza , R e in ­
hold nie przybywał. lAńespokoyność i troski 
A del my wzrasta łycoraz mocniey, napróżno na­
w e t  E ren fryd  usiłował częstokroć rozjaśnić za­
sępione jey oko. I Morelli od niejakiegoś czasu 
stał się więcey jeszcze ponurym i z zamyśleniem 
włóczył Się po kątach. Powielekroć wysyłał on 
śwojego posłańca do obozu nieprzyjaciół fran-
ł d ' a» ° sta tn^  razf* w ysia°y  od k ilku dni 

Wrac( a ł- ^ p r ó ż n o  mechanik cieszył się na­
dzieją, że zapewne obcy jaki wypadek zatrzy­
mał pow rót jego, i ze on niezabawem zjawi sie- 
przecież posłańca n iebyło , i Morelli dręczył sie 
nieskończenie i że albo jest zdradzonym albo 
przejęto jego kommunikacy ą. Cierpienia tym mo­
cniey uczuć s ię je m u  dawały , £0 je k ry ł  przed 
wszystkimi, i ze n i k t ,  o nich nie w iedząc , nie 
mógł wlać w  jego duszę pociechy i uspokojenia.

renicyd ,Jovvl.em , przeciw wszystkim jego nad­
użyciom surow ic powstający, uważany był prze­
zeń za głównego nieprzyjaciela; zdawało sie na­
w et m echanikow i, że i Adelina jego nie nawi- 
dz t ,  która, lubo częstokroć nie mogła pochwa­
lać postępków swojego wuja, zawsze jednak, u-
znając go za brata ewojey matki, niedy mu w  
mczem nie uchybiła. Czeni wszystkie™ "powodo­
wany M orelli również przez wzgląd na swóy 
vi tk  i stan chorow ity, bardziey jeszcze pogor­

szony niebezpieczeństwem jego zatrudnień 
przedsięwziął stanowczym krokiem zapohiedź
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w szelkiemu złemu i nadal, clioc w  części, od 
nieprzyjaźnych uwolnię się stosunków.

Tym  czasem szala zwycięztwa, coraz wido- 
czniey przechylać się poczęła na stronę woysk, 
przeciwko Francyi sprzymierzonych. W oyska 
francuzkie cofały się zponad brzegów E l b y ,  a 
główne jego działanie zdawało się przenosić w  
środek k ró lew stw a Saskiego. W ie lk i  ruch po­
między wojennymi , ich przecliody wprzód i 
wstecz , częsta zmiana stanowisk i inne rozpo­
rządzenia, zapowiadały, ze nieprzyjaciel coraz 
bardziey ich przyciska, i że w krótce znowu na­
stąpić musi ważna woysk rozprawa, którey sku­
tek , rów nież i dla naszych podróżnych był na­
der  ważnym.

E re n fry d  z duszy życzył końca przemocy
francuzkiey nad krajami niemieckiemu lecz gdy 
teraz  stanowczą b itw ą miała się zapewnić swo­
boda Niemiec, przyszło mu na myśl, że w  takim 
razie, więcey, niż kiedykolwiek,będzie strasznym 
dla niego” M ore lli :  albowiem skoro się uwolni 
od wszelkiey bojaźni, okrucieństwo jego, jak nie­
przyjazny szatan, stanie się przeszkodą w zamie- 
rzonem połączeniu Reinholda z Adeliną. W ten 
czas, naypieknieysze jego nadzieje będą zn iw e­
czone, i on”nie bedzie w  stanie wynagrodzić ko­
chanego brata za jego dla matki poświęcenie się. 
Co godzina zalegały miasteczko nowe hufce fran­
cuzkie, i coraz bardziey wzrastało praw dopodo­
bieństwo , że w  tych dniach n iezaw odnie  losy 
ludów  będą rozstrzygnięte. Przecież Reinhold 
jeszcze się nie zjawiał. Już naw et obieg listów z 
oyczvzny jego przyyść mogących został p rzerw a­
ny ; bo porządek poczt „w jednych mieyscach
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był zepsuty, w  innych zaś zupełnie ich nie hyło. 
E ren fryd  w cichości pożerał swoje udręczenia, 
Adelina zaś cała się smutkom oddała, wszystkie 
straciwszy nadzieje, tem  bardziey, że tenże sam 
Erenfryd , co ją tyle razy pocieszył, teraz swoim 
smutkiem i milczeniem zapowiadał daremność 
naypięknieyszych ich życzeń-

VI.

W  miesiącu październiku, któregoś w ie trzne­
go i dżdżystego wieczora , zatrzymał się pojazd 
przed domkiem, przez naszych podróżnych za­
mieszkanym. Adelina była sama jedna w  pokoju, 
i na ten  huk z ożywioną nadzieją powstawszy 
ze swojego siedzenia, chciała biedź ku  drzwiom, 
jak na spotkanie pożądanego gościa.

To on”  przemówiła, zbliżywszy rękę  do b i ­
jącego serca, i ze zbytecznego uniesienia radości, 
czując się bliską omdlenia, musiała usieść znowu.

W tem  drzw i się otworzyły —  i zamiast szla- 
clietney postaci i miłego widoku pożądanego 
kochanka , Adelina postrzegła osobę, wszystkie 
jey nadzieje trującą. Szyderczo uśmiechając się 
stanął Morelli przed oszukaną dziewczyną i rzek ł 
do niey z kamienną oziębłością:

. ,Ten  pojazd oczekuje na nas: musimy ztąd 
wyjeżdżać, nie tracąc naymnieyszey chwilki: nie­
bezpieczeństwo jest nader grożące, a i tak nad­
to już czasu stracono, a po kilkagodzinney zw ło­
ce, niezawodnie padlibyśmy ofiarą tego, czego 
się boimy- Co tylko jest naypotrzebnieyszego, już 
upakowano reszta niech się zostaje, gdzieindziey



sowicie nas wynagrodzą , za wszystkie straty. 
Day mi rękę, Adelino i wiedz, że tw óy wuy sam 
teraz potrafi rządzić tobą.”

Mechanik, wymawiając ostatnie słowa, cliciaf 
im nadać szczególnieysze znaczenie i dobitność, 
łrjbo Adelina tego nie zauważała: bo początek mo­
w y  woja tyle ją zdziw ił i tak ją slrą,cił ze 
szczytu naypięknieyszycli nadziei w  przepaść n ie ­
szczęścia, że, jak odnrzona, siedziała na swoiem 
krześle, w lepiw szy w Morellego osłupiałe oczy, 
Zapew ne oddawna miała juz przeczucie, że tak, 
a  nie inaczey, zakończyć się m usi,  i ze nayusil- 
nieysze działania E renfryda , nie przyniosą pożą­
danego dla jey miłości owocu; tudzież , że zdra­
dzieckie i p rzew rotne  postępki wuja zniszczą jey 
szczęście w samym kwiecie; lecz gdy teraz rapto­
w n ie  dokonał ją cios, naymnieyszego naw et złu­
dzenia niedozwalający, kiedy i ostatnia iskierka 
nadziei zagasła: bo już naw et wuy nie taił sw o­
ich zamiarów : gdy nakoniec smutna rzeczywi­
stość niezaprzeczoną wskazała jey p raw dę  , że, 
dając krok jeden za progiem tego domu, na w ie ­
k i  pożegnać się musi ze swoim Reinholdem; 
wtenczas, mówię, wszystkie siły jey duszy uległy 
pod ciężarem dotykającey niedoli : jak w  obłą­
kaniu wpatryw ała  się w  człowieka, z zimną po­
gardą na jey cierpienia całą smutną przyszłość 
zapowiadającego, i zdawało się jey, z e n ie  na ja­
w ie ,  lecz raczey jakiś sen niemiły teraz ją u- 
dręcza; lecz, że ten  za jey obudzeniem się, konie­
cznie zniknąć musi.

Morelli poznał, jak był wzruszony umysł bie­
dnego dziewczęcia i łatwo odgadł przyczynę. Je ­
dnak smutny stan siostrzenicy bynaymnicy go
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nie w zruszył , owszem z bezlitośną surowością 
poglądając na nią, w yrzek ł po niejakiey chwili 
milczenia:

„Cóż to ? ty nie chcesz mnie słuchać: jakież 
to powody mogą cię skłonić do nieposłuszeń­
stwa bratu  twojey m a tk i : może polegasz na po­
mocy kogoś drugiego, w  którym spodziewasz się 
znaleźć dość męztwa i siły, na zniszczenie m o­
ich zamiarów , i na zatrzymanie ciebie w  tych 
mieyseach, pomimo mojey woli— Mylisz się: za­
pobiegłem wszystkiemu: bo gdzie przez dobroć 
nic wskórać nie mogę, tam używam przemocy.”

Adelina podniosła się z siedzenia, nie chcąc 
przed wzgardą wuja odkryć całey boleści zra­
nionego serca, by przez to bardziey jeszcze nie 
powiększyć niegodziwego tryumfu. Starała się o- 
wszem uzbro ić-w  całe męztwo niewinności, ze­
brać wszystkie siły duszy, i w tey stanowczey 
godzinie nie okazać boleści, całą jey istotę roz- 
dzierającey, i tak, z udawaną, lecz chwiejącą się, 
spokoynością, dumnie rzekła do swojego wuja:

,,Znam dobrze powinności, w ynik łe  z pokre­
w ieństw a i zaszłych stosunków, przeto będę się 
starała spełnić je, jak należy : ale mam rówmież 
i inne obowiązki, o których pamiętając, nie myślę 
nadal z ich szkodą zachowywać zwyczaynego 
mojego milczenia. W iedzieć powinnam, z jakich 
po wodo w nasz wyjazd ma bydź utajonym przed 
Erenf-rydcm, i dla czego mu daley nie wolno nam 
towarzyszyć, kiedy jego pobyt w tuteyszym mia­
steczku rów nież jemu, jak i dla wuja, jest niebez­
piecznym. ”

,,Słusznie m ówisz1 Adelino, lekko odpowie­
dział mechanik,i nie nie mam do zarzucenia prze-



ciwko twojey uwadze. Sam naw et radziłbym E -  
renfrydowi, żeby się ztąd wspólnie z nami od­
dalił: ale, jak widzisz, jego tu  nie ma, on się nie­
wiadomo gdzie włóczy, a tym czasem zbieg oko­
liczności nie pozwala żadnym sposobem , ani go 
szukać, ani tez nań oczekiwać. Potrzeba nakazuje, 
i my w teyze chwili wyjeżdżać powinniśmy.”

Adelina poznała wybieg chytrego człowieka: 
cóz jednak mogła zarzucić wujowi , kiedy na 
pozor tak się zgadzał z jey mniemaniem. Z bole- 
śnem westchnieniem gotowała się , w sparta  na 
ram ieniu Morellego, wyyść z pokoju i wsiąść do 
pojazdu, gdy nagle, z łoskotem, drzwi się otwo­
rzyły, i E renfryd  z iskrzącemi sję oczyma i rozi- 
guioną tw arzą , stanął na przeciwko nich.

„Dzięki ci Boże! otoż i on” — wołała Adelina, 
w yryw ając trzymaną rękę przez Morellego, i w  
teyże chwili z ożywioną ufnością zbliżyła się do 
Erenfryda. Mechanik spóyrzał na niego niena­
wistnie, lecz też w  mgnieniu oka znowu rozja­
śnił czoło, niby przyjaźnie uśmiechając się.

„A  to co? surowie pytał E renfryd  u wuja 
Adeliny, jakiego to zdradzieckiego figla wypła­
tać mnie chciano— sekretnie przygotowany w y ­
jazd , 1 miano już wywieźć narzeczoną mojego 
b ra ta ,  bez wątpienia pomimo jey woli i zgody. 
Z tego nic nie będzie, móy panie Morelli. Mara 
ci także powiedzieć słówko, które ci zagrzmi w  
uszach, jak uderzenie piorunu, i dowieśdź, że nie 
wczas żarcikami się zabawiasz i niepotrzebnie 
gardzisz moją pomocą.”

Z boleścią poglądała Adelina , na obudwóch 
mężczyzn: jeden stawał w  jey obronie, na nim 
polegały wszystkie nadzieje całego jey życ ia ,
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drugi chciał jey nieszczęścia, i zdaje się zaprzy- 
ua jey zgubę : ale powinność nakazywała 

"ydź mu posłuszną i nie sprzeciwiać się jego woli.
„N ie będę szperał: jakim praw em  wglądasz 

^  moje postępki i przywłaszczasz władzę nad 
Uioją siostrzenicą”  tak odpowiedział mechanik 
Ua groźne słowa Erenfryda: „zresztą mylisz się, 
jeżeli mniemasz, że przez tchórzstwo postanowi­
łem pozbyć się ciebie; i owszem, jeżeli się podo- 
ua, jedź z nami— Towarzystwo mężczyzny, tak 
odważnego, jak waspan , będzie dla mnie arcy 
przydatne w  mojey niebezpieczney podróży.”  

łłozumiem cię, móy panie, z szyderskim śmie­
chem nm w ił gorał szwarcwaldeński, znam ca- 
ą wartość daney mi pochwały— ale wiem i to, 

że jak tylko połączysz się z twoją zwierzchnością, 
wówczas ła tw o  ci przyydzie z niczemmnie odpra­
wić,pęka łańcuch,na którym trzymam cię ną uw ie- 
zjZ e b y  zapobiedz temu wszystkiemu, oświadczam 
oi, móy panie, ze nie zniosę, żeby Adelina miała 
»ydź przez cię n iepraw nie  zmuszaną.”

„Zmuszaną,odpowiedział Morelli,udając podzi- 
wienie— któż ma zamiar zmuszać ją do czego—  
Powiedz sama dziewczyno : czy wolisz zostać 
tu tay  z tym jegomościa —  czy też spełnić twoją 
powinność, to jest usłuchać wezwania brata tw o -  
jey matki i wespół z nim jechać daley. ”

Dziewczyna boleśnie spóyrzała na Erenfryda, 
a potem odwróciwszy się. do wuja rzekła:

„Nieszczęściem, wiem, co mi czynić wypada, 
' d l a  tego z pokorą, móy wuju, póydę za tobą- 
Nić masz wprawdzie  wątpliwości, żeś s tracił na- 
demną praw o oycowskie, kiedy za czyn niego­
dziwy chciałeś mnie zaprzedać szlachetnemu



—  254

R e in h o ld o w i; na w ie k i sp ęka ły  się w te d y  jedno ­
czące nas w ę z ły  p o k re w ie ń s tw a : ale pam ię tam , 
ze konającey m atce p op rzys ięg łam , w ieczne  na 
tw o je  rozkazy , pos łuszeństw o: i  d la  tego  c licę  je 
w y p e łn ia ć , d o p ó k i uczc iw ość i  cno ta  zgodne z 
n ie m i będą. T a k  w ięc  jed źm y w u ju , jestem go­
to w a . ’’

, ,A le  ja tego n ie  zniosę— w  u n ies ie n iu  w o ła ł 
E re n fry d ,p rz y trz y m u ją c  A d e lin ę — d la  jakiegoś u -  
ro je n ia , dla fa łszyw ego  o b o w ią zku , m ia łż e b y m ó y  
b ra t  postradać szczęście całego życia. Po raz o - 
s ta tn i py tam  c ię , m óy panie M o re J li: czy chcesz 
na czas dalszy od łożyć  tw ą  p od róż  , czy n ie? ”  

,,N ie ”  stanow czo w y rz e k ł m echan ik .
, .W ię c  m usisz— ze w śc iek łośc ią  o d p o w ie d z ia ł 

E re n fr y d ,  odłącza jąc w u ja  od s ios trze n icy— N a ­
ty c h m ia s t z w o łu ję  fra n c u z k ic h  o fic e ró w , w  ty m  
sam ym  dom u m ieszka jących i ośw iadczam  przed  
n im i,  ja k ie m  baw isz się rz e m io s łe m , w e sp ó ł o- 
skarzam  i siebie samego, obadw ay póydz iem y pod 
sąd, a ty m  czasem, A d e lin a  zostanie w o ln ą  od 
tw o ic h  u c is k ó w '—  i ja uręczam , że m óy b ra t n ie  
za d łu g o  z ja w i się tu la y  i sw oją  narzeczoną do 
w łasnego  dom u o d w ie z ie .”

,, lJ la  Boga!”  za łam u jąc ręce , w o ła ła  zb lad ła  
A d e lin a .

„ M i lc z  d z ie ko , n ie  masz tu  n ic  ta k  z łego, jak  
się w y d a je ” — p rz e rw a ł M o r e l ł i ,  z n iew zruszoną  
z im n ą  k rw ią ,  a potem  ta k  m ó w ił do E re n fry d a : 
„ Z n o w u  zbaczasz n ie  p o trzeb n ie  z d ro g i , m óy 
m ło d y  i  gorący p rz y ja c ie lu . N ie  przeczę, m ozeby 
to nakou iec i  nas tąp iło  , że waśpana godny b ra c i­
szek z jecha łby  tu ta y  z czasem , i sw o ją  narzeczoną,

' ja k  nazyw ać  raczysz, m oją s iostrzen icę , pom im o



ńiojęy woli, zabrałby z sobą i uwiózł pomiędzy 
Sóry szwarcwaldeńskie. Tamby, zapewne, jak 
^ 5*pisi3jfj av sielankach, pasterskie życie mogliby 
ładzić. Chciey jednak pierwiey przypomnieć, że 
^ n o w ie  oficerowie wielkiey armii, umieją cenić 
i odobną zdobycz, i Że bezbronna dziewczyna by- 
d,5y dla nich łupem naypożądańszym w święcie- 

,,Odrodku przyrodzenia, podły ło trze” wołał 
^renfryd z naywiększem poruszeniem, groźnie 

Potrząsając pięściąna mechanika.
A wtem  dał się słyszeć za drzwiami szum z 

^ospiećjiem tłoczących się ludzi, stąpanie żołnie- 
brzęk ich ostróg, szczęk oręża , i, nim się 

Jcry  vv ty ł  ebeyrzeli, już cały pokoy napełnili 
' Jroyni francuzcy żołnierze.

,, W  imieniu cesarza rozkazuję— ozwał się 
znajomy Erenfrydow i— weźcie tego zbro­

j a r z a ,  weźcie go. ”
Adjutant Delolay stanął przed góralem gzwarc- 

} a'deńskim, jeszcze na jego czole zaczerwienio­
ny był szram, kiedyś przy moście nadreńskim, 
Ptzez Erenfryda jemu zadany. Nim pośpieli 
c i\vytać młodzieńca, on tym czasem wydobył 

P'slolot z k ieszen i, i chciał strzelić do swojego 
^zec i  wnika, co nim nastąpiło, jeden z żołnie­
rek’ chvvytających z tyłu Erenfryda, trąc ił  go w  
hi 1’ . a kula 1 wystrzelającego pistoletu w  sufit 
. s°dziła. Adelina z krzykiem upadła na ziemię 
I ‘Odlała. Mechanik zaś życząc nie bydź postrze- 

"ym, usunął się w  kąt pokoju. 
f  ̂ ),Jesteś teraz w  moim ręku , mówił adjutant 
^Osciwenj upodobaniem przyglądając się s c ln w -  
^ ? en,u, jedyną łaskę wyprosiłem sobie, Żeby 

ozvvolono ścigać i uwięzić ciebie, moje za-
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miary szczęśliwie zostały spełnione, i ty ulegniesz 
teraz zasłużoney zemście: powiozę ciebie znowu 
przez most, ale tą  razą nie będzie łódek na twoje 
zbawienie, i chyba przez śmierć otrzymasz wol­
ność.”

E re n fry d  chciał cóś mówić, lecz pomimo sil ' 
nego oporu, pochwyciło go k ilku  żołnierzy i precz  
uwlokło.

Dopiero Delolay postrzegł mechanika, zcicha 
i nieznacznie coraz bardziey ku  drzw ióm  zbli­
żającego się, w celu ucieczki.

,,Czekay mospanie— w’ołał adjutant surowo 
wpatrując  się w  starca , znalazłem cię w  towa­
rzystwie człowieka, który za rozbóy i zniewagę 
oficera wielkiey armii, sądzony będzie podług 
całey surowości prawa. Z tey przyczyny i waspau 
jesteś podeyrzanym, tem bardziey, żeś się zabie­
ra ł  do ucieczki— proszę mi okazać swoje papiery.”

Z przyjaźną zalotnością i niby zupełnie pe­
w ien  siebie, zbliżył się Morelli do Delolaya, i bez 
naymnieyszey zwłoki wydobył pasport.

Kiedy adjutant przeyrzał papiery, czoło jego 
zachmurzyło się, i na tw arzy  dało się p o strzed z  
dziw ne wyrażenie, będące p raw dziw ą zagadką» 
dla pilnie w eń  wpatrującego się wuja Adeliny.

„ W ię c  waspan nazywasz się mechanikiem 
Morelim, rzek ł Delolay, schowawszy przy sobie 
podany pasport — to dobrze : ale cóż powiesz na 
to , że znam ciebie troszeczkę bliżey , i wiem 
naprzykład, iż właściwy jego stan 1 nazwisko > 
jest brunśw icki kupiec Moreli; żeś umyślnie do 
swojego nazwiska dodał włoskie z, żebyś, jako 
W łoch , nmiey był Francuzom podeyrzany, i len1 
łatw iey szpiegostwem mógł się przysługiwać mo-
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carstwom nieprzyjaznym Francyi— Cóż nie p ra ­
wda, móy panie mechaniku, to są nowiny, nie ła­
two straw ne , i ponieważ, co do mnie, wierzę w  
a ie, musisz ze m ną powędrować do głćwuey kw a­
tery.”

,,To jakaś omyłka” — przebęknął Moreli, cały 
drżący, iak w  paroxyzmie febry.

,,Omyłka , m ów ił adjutant, szydząc z ud rę ­
czenia smutney ofiary, starającey się ukryć swo­
je cierpienia i nie spotkać ze strasznym w zro­
kiem przeciwnika— Boday, panie Morelłi,sam się 
Pomyliłeś w  rachubach, kiedy, zrzekłszy się w ła ­
snego nazwiska, przybrałeś inne, i za kogo inne­
go chcesz uchodzić, niż jesteś rzeczywiście— ale 
Oiy znamy waspana dostatecznie, i nie mylimy 
Slf  wcale, tak, iż naw et za niepotrzebną rzecz u- 
Ważam, postawić mu na oczy ostatniego posłańca, 
coś go z nowinkami w ypraw iał tajemnie do o- 
kozu nieprzyjaciół—rten biedak tak był głupi, że 
sam w padł w  ręce naszey straży. ”

Ostatnie słowa adjutanta dobiły zupełnie 
^lorellego, albowiem próżno już było taić, że tak , 
8 tiieinaczey się nazywał. Bezwładne ręce w dół 
mu o p a d ły , kolana nie mogły utrzymać ciężaru 
ciała, schylił głowę na piersi, i w padł w  k onw ul-  
syyne drżenie.

,,Gracko spisaliśmy się kamraci, wrołał Delo- 
lay, do pozostałych żołnierzy, weźcie i tego jego­
mości i zaprowadźcie tam , gdzie jest pierwszy 
ttasz więzień. W yborn ie  —  niespodziewana zdo­
bycz wpadła w  ręce nasze, i za nią pochwała 
zwierzchności i należyta nagroda zapewne nas 
ńie ominie— przeyrzyycie także i pojazd przed® 
drzwiami stojący— jeżeli się w  nim znaydą jakie



papiery, przynieść mi je n ieźw łóćzm e— tym cza­
sem w pokoju ja sam wszystkie kąty przetrząsę. 
Za jednym razem będziemy mogli pozbyć się 
dwóch ło trów , i jutro, a naydaley po ju trze , da­
my im do zgryzienia ołowiane orzeszki; choć w a t-  
pię, czy będą w  nich smakować— precz ze szpie­
giem. jego widok jest dla mnie odrażającym.”  

Morelli, tracąc odwagę, stracił i siły, stan u- 
mysłowy rozpostarł swoją władzę i nad ciałem — 
przywiedziony do rozpaczy , chciał cóś powie­
dzieć, ale język mu nie służył —Chciał sam odeyść, 
ale nogi wypowiedziały mu posłuszeństwo, tak, 
że na rękach wynieść go musiano.

Lubo adjutant pilnie przezierał wszystkie za­
kątki, jednak nic Ważnego znaleźć mu się nie u -  
dało. Lecz wprzódy, nim wyszedł z pokoju, s tara ł 
się ocucić omdlałą A deline— W idok  pięknego, 
godnego politowania, dziewczęcia, które,"jak się 
domyślał, w  jednym z uwięzionych straciło 'przy­
jaciela, opiekuna, lub krewnego, przejął duszę 
Dełolaya szczerem rozczuleniem : bo i w samey 
rzeczy, serce jego było przystępne dla słodkich i 
szlachetnych uczuć , jeżeli nie miał doczynienia 
z ludźmi, coby, jak ErerdrYd, woyskowy jego ho­
nor obrazili, albo, jak Morelli, trudniąc się obrzy­
dłe mi usługami, w  samey rzeczy na przebacze­
nie i powolność nie zasługiwali—W  obu podo­
bnych razach , ów wojak, bacząc na swoje obo- 
wiązki, gotów był posunąć swoją surowość aż do 
stopnia dzikiey namiętności.

W szystkie starania jego,w  celu o ż y w i e n i a  om -  
dlałey dziewczyny, były bezskuteczne. P o w i n ­
ność nie dozwalała jemu dłużey w  tych miey-= 
scach zostawać: zawołał przeto gospodynią do-
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m u ,  uprzcym ą i li tościw ą kobietę, i joy pieczo­
łow itośc i  poruczy ł A d e l in e ;  sam zaś wyszedł 
sp iesznie  z tego dom u , n iezm iern ie  ucieszony, 
że m u s ie  przecie udało schw ytać  długo poszuki­
wanego i n ienaw istnego  nieprzyjaciela .

VII.

I  szpieg i kon trabaudzis ta  do tegoż samego 
Więzienia zap row adzen i  zostali. Ciężkiemi ł a ń ­
cuchami przyku to  obu do ś c i a n y ,  t a k ,  iż nie 
mogli przybliżyć się do siebie, lub  dostać jeden  
drugiego. K ażdy z n ieb  u p a t ry w a ł  w  tow arzyszu  
sp raw cę  swojego nieszczęśc ia : obadw ay n a w z a ­
jem k u  sobie śm ie r te ln ą  tch n ę l i  n ienaw iśc ią .  E -  
r e n f ry d  b y ł  p rzekonany, że w uy A de liny  zd ra ­
dzi] go , i ze straż w łaśn ie  w tenczas p o w in n a  
się była zjawie, k iedy by M ore lli  z s iostrzenicą 
ujechał potajem nie, lecz, że, na jego nieszczęście, 
Wyjazd został spóźnionym  , czy też może s traż  
Uadto p rędko  przyby ła .  T y m  sposobem zasta- 
w iający siatkę na górala szw arcw aldeńskiego, sam 
w p a d ł  w  nią niespodziew anie: gdyż p rzy  bliż- 
szem roz trząśu ien iu  sp ra w y  musiano się p rzek o ­
nać, iż on był szpiegiem n ieprzy jacielsk im . P o ­
n u ro  milczący E re n f ry d  sm utn ie  s iedział na n ę -  
dznem  posłan iu  ze słomy, w  kącie więzienia  zna- 
le z io n e m — Naymnieyszego jęku, p raw ie  n a w e t  i 
odetchn ien ia  n ik łb y  nic usłyszał z ust jego; ale 
za to w e w n ą trz  duszy ty m  przykrzeyszyeh , tviu 
g w a łto w n ie jsz y ch  dośw iadczał ud ręczeń — Ach! 
jakby on zniósł wszystkie  cierpienia , a n aw et i 
śmierć han iebną ,  p rzed  oczyma jego stojącą, gdy-



by mu się udało oddać Adeline w  ręce R einho l­
da, gdyby miał pewność, że matka przebaczyła 
m u jego winy, i że Elżbieta  dotąd jeszcze miłość 
dlań swoją zachowała.

Lecz nie tak się działo ze starcem, nie daleko 
od E renfryda  uwięzionym. Raptow nie  ze stanu 
słabości, przeszedł on do naydzikszey gorączko- 
wey fantazyi: rozryw ał krępujące go łańcuchy, 
gryzł je ostatkami zębów i miotał przeklęstwa, 
naw et  przeciwko tem u , co jest naywyższem i 
nayświętszćm.Ze wściekłością szaleńca szydził on 
z Erenfryda, a z uryw anych słów tę tylko treść 
można było wyciągnąć , że całą w inę swojego 
nieszczęścia przypisywał opożnioney przez góra­
la ucieczce.

, , J a c i  odwetuję, wołał on we wściekłem za­
pamiętaniu, ja ci odsłużę, ty, drapieżne źwierze 
czarnego lasu— masz się za cóś lepszego odemnie. 
Toż sądzisz, że jesteś wilkiem, i ze ja, jak bara­
nek cierpliwie znosić będę, kiedy morderczym 
zębem płatasz mnie w  sztuki. Nie, nic z tego nie 
będzie: bo choć mi duszę z ciałem rozdzielą, w ten ­
czas naw et przyczepię się do twojego ducha, ku 
niebu wznoszącego się, zawisnę na nim i pocią­
gnę z sobą do piekieł, pomiędzy czarty, moje przy- 
jacioły; wspólnie z nimi będę cię dręczył i smażył, 
ile mi się podoba. W tenczasto uczuje szczęśli­
wość mojego bytu: bo przed ogniem mojey zemsty, 
hucliającey w niepowściągnione płomienie, ognie 
piekielne słabemi się wydadzą, a sani szatan zstą­
pi z swego tronu,głosząc mię za swojego następcę.” 

Po takiey mowie następował obrzydły śmiech 
konwulsyyny, potem boleśne jęki, a nakoniec zu­
pełna  słabość i znużenie, dopóki przez chwilę
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odpoczynku fchory znowu sił nie odzyskał, i nie 
pow rócił  do gorączkowych paroxyzmów, podo­
bne Zmiany następowały po sobie przez noc całą, 
tak , iż każdy mężczyzna, mniey, niż Erenfryd, 
mocy i męztwa mający, zostający rów nie, jak on, 
w  oktopnem więzieniu, nocną ciemnotą otoczo­
ny, bez wątpienia przejąłby się strachem, dla gó­
rala niedostępnym.

Nienawiść kontrabandzisty ku mniemanemu 
sprawcy jego zguby, po kilku godzinach zmieni­
ła się w głębokie politowanie. Erenfryd chciał 
się zbliżyć do Morellego i podać mu jakąkolwiek 
pomoc w obecnemsmutnern położeniu: ale łańcu­
chy nie pozwoliły mu oddalić się z mieysca—- 
wołał na stróżów więzienia , że jego towarzysz 
jest nader cierpiącym, ze koniecznie potrzebuje 
lekarza; ale napróżno, n ikt jego krzyków nie sły­
szał , albo nie chciał słyszeć. W tenczas dopiero 
widział się zmuszonym milczeć, a nędznego star­
ca, k tórem u w l.-iczem dopomódz nie mógł, po^ 
zostawić sm utnemu jego losowi.

Riedy Moreli; bez zniysłow leżał spokoynie* 
jakiś odgłos , dał się słyszeć góralowi szwarc- 
waldeńskiemu— Przebóg! tak jest, był to w ystrzał 
zharm aty , z daleka wnocney cichości rozlegający 
się: był to znak zbliżenia się tych, po kim jedynie 
spodziewać się można było ratunku. Mocne we­
stchnienie wydobyło się z piersi E re ń i ry d a ,  z 
naywiększem wytężeniem przysłuchiwał się on: 
czy jeszcze czego nie posłyszy. T u z u o w u  raz, a 
potem znowu raz, ryknęły działa— Poznał E re n ­
fryd, ze to były hasła wojenne, wielką rozprawę 
zapowiadające. Po chwili powstał na ulicy po­
mieszany gwar głosow zbierających się lu d z i ,  

D l. W'il. L it. ń a d .  T . IV .  1 8 ^ 9  r .  lipiec. *7



głuchy tu rk o t  ciężko naładowanych wozow , i 
ten te n t  koni z pośpiechem to tu , to ówdzie prze­
biegających. Każdy nowy szmer , był dlań no­
w ym  promykiem nadziei, na każdy odgłos pilnie 
nadstawiał uch,a, czyli czego nie wyrozumie— Ale 
na próżno. Już coraz większy powstawał hałas 
na ulicy: już się spodziewał powziąć niejaką wia­
domość, co się zew nątrz  dzieje; gdy wtem  go­
rączkowa wściekłość współwięźnia rozpoczęła 
się znowu, i jego krzyk, po więzieniu rozlegają- 
cy się, przydusił oddalone głosy, nadzieję oży­
wiające.

Nad rankiem chory by ł nieco spokoyniey- 
szym, zdawało się E renfrydow i, że on usnął — 
Goral usłyszał znowu hałas, coraz bardziey wzra­
stający, i gdy cokolwiek dziennego światła prze­
darło się przez wazką kratę  więzienia, zauwa­
żał, że harmatne strzały coraz się zbliżają i coraz 
są częstsze. Chętnie E ren fryd  chciał udzielić na­
dziei godnemu politowania towarzyszowi swo­
jemu, spóyrzał na Morełlego i poznał, że nie śpi; 
ale że, jak się w idocznie można było przekonać 
z zewnętrzney jego postaci, wszelka pociecha by­
łaby mu nieskuteczną: gdyż — dostał zupełnego 
pomieszania zmysłów i zmienił się do niepozna- 
nia.

Blady, jak trup , z iskrzącemi się oczyma, lecz 
żadnego wyrażenia nie mającemi , z dziecinnym 
na ustach uśmiechem, siedział starzec na garst­
ce słomy. Uśmiechał się ciągle, mając oczy w le ­
pione w  okienko więzienia, i  nakoniec śpiewa­
jącym głosem zawołał: „Adelino! czy to ty  mnie 
wołasz po imieniu— nie, to zapewna promyk po­
ra n n y  przez kratę się przedzierający— albo mo-
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ze i ty  w  jego postaci zawitałaś do niegodnego 
"wuja , żeby go oskarżać i pocieszać —  nie! 
nie! z przerażeniem i ochrzypłym głosem w ołał 
starzec i powstawszy na nogi trząsł kaydanami— 
W ie m  kto to był, to matka Adeliny przemówiła 
do mnie, to była nieboszczka, ona mie pytała5 

'czy dokonałem mojey przysięgi, daney przed jey 
skonaniem; chciała wiedzieć: czy byłem oycem 
dla jey dziecięcia? Czy byłem  wiernym  przew o­
dnikiem na drodze życia Adeliny? Biada m i ! __
nie spełniłem mojey powinności, złamałem przy- 
sięgę, i nie będzie dla m nie łaski w dzień sądu; 
brama dobroci nieskońezoney, będzie dla mnie 
zamkniętą na wieki.’*

Zatwardziałość serca, niegdyś pokonywająca 
Wszelkie uczucia, z jakiemi w  ciągu życia spot­
kać się przychodziło, teraz wzajemnie przez cho­
robę pokonaną została— a rozdrażniona fantazya 
obudziła z letargu sumnienie, nieznające innego 
praw a nad własne w id z im is ię ,  i tak w  zimne 
saniolubstwo zamienione. Osłabiony i płaczący, 
jak małe dziecko, upadł chory na nędzne swoje 
posłanie- E ren fryd  w ołał na niego, ale M ore lli  
zdawał się nic nie słyszeć i w padł znowu w głę­
bokie omdlenie.

T ym  czasem w rzaw a 'coraz była głośnieyszą: 
t łum y  ludu przebiegały ulice, straszny ryk dział 
ponaw iał w  każdey chw ili  prędko następujące 
po sobie wystrzały— można było domyśleć się, 
że anioł śmierci, przelatując ponad polem bitw y, 
co moment tysiączne liczy ofiary— a przecież E -  
renfryd  widział w  nim posłańca nowego życia—  
Każdy w ystrzał powoływał go do nowey nadziei 
i  do nowego Zaufania, że wkrótce zajaśnieje dla

17*
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niego promyk swobody, każdy też wystrzał o- 
budzał w  nim słodką- radość, że jego oy czy zna 
tryumfuje, i ze działowemi gromami daje okrzyk 
radośny, iż znowu będzie niepodległą.

,,Reinholdzie ! bracie móy! —  pomimowolnie 
w o ła ł  on do siebie samego— zbliż się ty teraz do 
celu życzeń twoich, ratuy i przynieś szczęście A- 
delinie. Jeżeli zaś nie może bydź inaczey, niech 
sobie ja upadnę, zalany k rw ią ,  wytoczoną przez 
m orderczą rękę nieprzyjaciół , ale niechże mi 
przynaymniey godzi się wtenczas spodziewać, że 
nadszedł dzień, w  którym przemoc dręczyć prze­
staje niesprawiedliw ie uciśnionych.”

W te m  przede drzwiami więzienia dał się sły­
szeć głuchy szmer: w krótce potem podjęto cięż­
kie rygle , d rzw i się otworzyły i weszła straż , 
mająca zlecenie obu więźniów zaprowadzić przed 
sąd wojenny, naprędce, jako w nagłey potrzebie, 
złożony.

Łacno można się było przekonać, że cielesne 
i umysłowe cierpieniaMorellego, stanowiły zu­
pe łną  przeszkodę w  przywołaniu jego przed sąd. 
Tak więc E ren fryd , sam jeden był z więzienia 
w yprow adzony, i po chwili stanął przed swoje- 
m i sędziami. T u  on do razu przekonał się , że, 
nie tylko przebaczenia, ale naw et spraw iedliw e­
go wyroku, spodziewać się nie może: główny je­
go nieprzyjaciel, adjutant Delolay, był prezesem 
sądu, i na jego';tw arzy  zawczasu można było w i­
dzieć uśmiech złośliwy, tchriący k rw i pragnie­
niem, tudzież tajemną roskosz, że już przecie za­
spokoi oddawna nienasycouą zemstę.

,,Nie dla mnie świecić będzie słońce swobo­
d y ,  poczynające wschodzić dla mojey oyczyz-
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ny— tak myślał w duchu gorał szwarcwaldeński; 
moje przeznaczenie już jest skończone , i kiedy 
wozy zwycięzkie zjawią się na ziemi mojey oy- 
czyzny; już bez duszy skostniałe członki spoczy­
wać będą pod kupą piasku, k rw ią  moją przesię- 
kłego. Przeciwnicy wiedzą dobrze, ile ich czas 
nagli, i pośpieszą skazać mię na śmierć. Ha! lecz 
niechże mi nawet zarzucić nie mogą , żem s tra ­
cił męztwo ■— owszem stanę przed n im i,  jako 
człowiek wolny, i nieznający: co to jest lękać się 
śm ierc i-M • /

I w samey rzeczy E renfryd  zeznał do razu, 
że, nie służąc w  woyskach mocarstw7 Francyi nie­
przyjaznych, zranił oficera wielkiey armii , i że 
w ystrze lił  do tegoż oficera, kiedy on go areszto­
w ał w imieniu cesarza. Nie siląc się na wymo­
w ę, ani też pyszniąc się ze sw oich postępków, 
z nay większą obojętnośęią odpowiadał na zada­
w ane  sobie pytania: skutkiem czego, sędziowie, 
bez dalszych badań, skazali go na śmierć, jako 
buntownika, z bronią w ręku  schw ytanego— a 
w y r o k ,  z fow odu  naglących okoliczności, w  
przeciągu dw ćeh godzin miał bydź wykonanym. 
Nie badano bynaymniey, a naw et i nie wspomi­
nano o tern, że E re n fry d  pierw iey zaymował się 
przemycaniem zakazanych towarów: gdyż przy 
większych przestępstwach, mnieysze poczytano 
za nic. Współcześnie i los Morella został rozstrzy­
gniętym— i na niego również padł wyrok , iż ma 
bydź rozstrzelany, w espół z góralem szwarcw al- 
deńskim. Papiery, znalezione przy mniemanym 
m echaniku , aż nadto jasno wyświeciły jego po­
stępowanie, czyniąc niepotrzebnem wszelkie w 
tein względzie dalsze śledzenia.
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„Inaczey  te raz  p o ża r tu jem y — z szyders tw em  
o z w a łs ię  D elo lay— in n y  te raz  nastąp i w y p ad ek ,  
n iz  przy^ moście nad reńsk im . N ie  ma tu  tw ojego 
kom a , żebyś na  n im  mógł przesadzić żelazne 
d rz w i  i m ury ,  i tak , jak w ten c zas ,u m k n ą ł  kary  za 
zu ch w ałe  rozboje.”

E re n f ry d  n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ł , rzu c i ł  ty lko  
w z ro k iem  pogardy  na  ad ju tan ta  i odw róc ił  sie od 
niego. S ta ło  się jednak  , Że spokoyność i k r e w  
zim na gorała jeszcze raz  musiała bydź zniszczo­
n ą ,  a serce jego w zru szy ło  się bolesnem uczu­
ciem, albowiem , k iedy  już m ia ł  bydź w y p ro w a ­
dzanym  , o tw o rzy ły  się d rz w i  izby sądowey i 
w b ieg ła  pomieszana i w y b lad ła  kob ie ta— była to 
A d e l in a — w łosy  jcy w  zu p e łn y m  nieładzie  spa­
da ły  na tw a rz  i ramiona, czerw one oczy, co ch w i­
la  za lew ały  się gorącem łez  s trum ien iem  ; nie 
postrzeg ła  ona E re n f ry d a ,  a upadłszy  na kolana 
p rzed  Delolayem , tak  z jękiem  wołała:

„O d łą czy l iśc ie  m ię od mojego w u j a  w y -
słuchaycież jedyney  mojey prośby, on jest chory  
i b lisk i  śm ierc i— pozw lc ie  spełnić  moją p o w in ­
ność, w  ostatn iey  jego godzinie, niech tak sp e ł-

koi a n a ”  PrZJSi®gę PrZed u m ie rającą m atką w y -

„P ro w a d źc ie  ją, gdzie clice” — rz e k ł  rozczu­
lony  D elolay, i d a ł  znak jakiemuś oficerow i, żeby 
spe łn iono  jego rozkaz.
. T ylkoco E re n f ry d  p o w ró c i ł  do swojego w ie­

zienia, juz i A delina  p rzyby ła  za n im i padła na 
słomianą^pościel, obok swego wuja,  k tó ry ,  pomi­
mo u ra y zmysłów, poznał ją jeszcze, uśm iechał 
się do n iey  dziec innie , g łaskał po tw arzy  i rzekł:

,i y  Ac*eIinkoJ toć p rzyszłaś  do m nie, jakżeś



grzeczna, żeś m nie odw iedziła  w  moim le tn im  pa­
łacu. Zostańże p rzy  m nie, będziem y sobie igrać; 
ty  odtąd zawsze będziesz wesoła. Do tey  p o ry  
w  całem życiu, ja cię w szelk ich  uciech pozba­
w ia łem , ale  teraz będzie inaczey, te raz  wszyst­
ko w ype łn ię ,  czego ty lko  zadasz.”

T u  on b aw ił  się z kędziorami jey w łosow , b r a ł  
ją za ręce i ściskał serdecznie— N iepodobna opisać 
cierp ień  A deliny , na sm utny  w idok  k rew n eg o —  
Postanow iła  jednak powściągać się,ile możności—  
jeden  ze straży  więzienia , był tak litościwy, że 
p rzy n ió s ł  trochę  z im ney w ody, ona podaw ała  ją 
w u jo w i ,  m yła m u  g łow ę, żeby go choć trochę  o- 
rzeźw ić .

P rz e z  czas, k iedy  E r e n f ry d  by ł  s taw iony  p rz e d  
sąd w ojenny, grom  dział zbliżających się zapo­
w iad a ł  ciągle zw ycięzk i postęp  n ieprzy jació ł 
F ran c y i— T eraz  zaś słyszano n a w e t  s trze lan ie  rę -  
czney broni, coraz wyraźnieysze i p rz e ry w a n e  
ty lko  w rzask iem  bijących się w o jo w n ik ó w  i dzi­
k im  hałasem  lu d u ,  na ulicach będącego. S traż, 
k tó ra  odprow adziła  E re n f ry d a  do w ięzienia  , i  
od tąd  ciągle przy  nim zostająca, daw ała  znaki w i ­
docznego pomieszania i niespokoynośei. W  łon ie  
zaś górala jeszcze raz  zab łysną ł p rom yk  nadzie i.

,Sw obodo!droga  swobodo! półgłosem m ó w ił  on 
do siebie. Jakże sama myśl o tobie w ie le  ma p o w a -  
bu:jak łączy wszystko,co jest naydroższem w ż y c iu / ’ 

Skazany na śm ierć nie by ł  sk rępow anym  k ay -  
danam i — t ru d n o  mu było znosić w ą tp l iw o ść  p rze ­
p la tan ą  słabą nadzieją: pasując się sam z sobą cho­
dził  on  w ie lk iem i krokam i w zd łuż  i po p rzek  wię­
zienia.

W t e m  z trzask iem  d rz w i  się zn o w u  o tw o -



rzyły i adjutant D do lay , cały w  pyle i k rw ią  
zbryzgany, w padł do środka z zakrwawioną sza- 
blą w  ręku.

Bierzcie go— wołał on do straży, wskazując 
ina E renfryda— Natychmiast spełnić wyrok po­
trzeba, za chwilę będzie już poźno i ło tr  nie od­
bierze zasłużoney kary. Szpieg niech się zosta­
nie, śmierć sama przez się wyroku dokona,oszczęr 
dzając nam naboy prochu i kulę ołowianą,naprzód 
z buntownikiem!”

Jak  Wyśnienie piorunu ożyło w  góralu przy­
wiązanie do życia; przeto z całą siłą rozpaczają­
cego , począł opierać się przemagającey sile żoł-
niers tw a, chcącego spełnić dany im rozkaz pasr
gowaniesię jego zajęło chwil kilka. Dełolay po­
czął bydź niespokoynym: bo już cały dom został 
napełniony dziką wrzawą , wyłamano drzw i i 
groźne głosy słyszeć się dały— Coraz mocniey ści­
skany E renfryd  w szerzącey się w rz a w ie ,  roz­
poznał głos niebios— niemieckie słowa wyszły z 
ust niemieckich wojowników.

„Jednak nie będzie wolnym ten ło tr , co mię 
zhańbili! ” , zawołał adjutant, zgrzytając zębam i; 
i chciał szablą ugodzie w pierś Erenfryda.

Ale w  teyże c h w i l i ,  kolbami gwałtow­
nie wysadzono drzw i więzienia, i wprzód, nim 
Belo lay potrafił  uskutecznić k rw aw y Swóy za- 
nnar , już on i straż przy nim będąca zostali 
schwytani przez tłum wpadających niemieckich 
żołnierzy.

ć ó ra l  uyrzał siebie swobodnvra, lecz osłabio­
ny nadzwyczaynem sił natężeniem w  tak nie- 
rów ney walce, już miał upaśdź na podłogę, gdy 
go podźwignęło dyypje sijnych rąinipi;.
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, ,Bracie móy, bracie! w o ła ł głos znajomy__
ciebież to ściskam zn o w u  —-  ale gdzież jest A de li­
na, gdzie jey w u y ?’’

E re n f ry d  podniósł oczy i uyrz-af przed sobą 
drogiego .Reinholda, w  oficerskim m undurze .  R a ­
dość siły  m u pow róciła  i uścisnąwszy bra ta  za­
p ro w ad z i ł  go p rzed  M orella, gdzie Adelina, ze 
łzam i w  oczach, uśm iechała się do swojego ko­
chanka.

, ,Jak to— pow iedzia ł schorzały s ta rzec— zdaje 
*ni się, że to R e in h o ld — to i dobrze, że przysze­
dłeś,ja cię oddaw ua oczekiwałem :no kiedy chcesz, 
możesz się te raz  żen ić  z A d e l in a . ,J4 c

T eraz  starano się naprzód  wyyść z w  więzier 
n ia ,  w  k tó rem  jako jeńców  zam knię to  I)elolava 
i żołnierzy , p rzy  nim  schw ytanych . M oreli od ­
niesionym został do dawnieyszego mieszkania—- 
R e in h o ld  i b ra t  jego udali  się za nimi. Z pra-r 
w d z iw e m  zadow oleniem  zauw ażał E re n f ry d ,  iż, 
ani jednego francuzkiego żo łn ierza  nie było na 
u licach , wszędzie na nich mieścili się n iem ieccy 
w ojow nicy, albo po domach szukali kw a te r .  R e ­
in h o ld  u w ia d o m i ł , że przez  t rzy d n io w ą  b i tw ę ,  
w  k tó rey  z obustron  ziemia była zalana k r w i  po­
tokam i, niemcy odzyskali swoją wolność— wielka 
arm ija  została na g łow ę pobitą , a reszta n iedob it­
k ó w  zmuszona do srom otney za R e n  ucieczki.

Czułość Adeliny dla jey kochanka, miała cóś 
w  sobie nader  smutnego, gdyż p rzestrach  w dniach  
ostatn ich  doświadczony, cierp ien ia  nad sm utnym  
s tanem  wuja, nie pozw ala ły  jey sercu  oddać się 
c/.ystey i zupełney  radości. L ek a rze  u z n a l i , że 
s tan  chorego był bardzo niebezpiecznym, pow ia­
dając , jż żadney teraz  nadziei robić nie można ,



dopóki choroba po dz iew ięc iu  dniach nie przesi­
li  się— K ied y  M o re li  n ib y  trochę zasnął, Adelina 
i E re n f ry d  dowiedzie li  się z ust  R einho lda  o tem , 
co dla niob było zagadką, pod względem  w y d a ­
rz eń  w  ostatnim czasie doświadczonych. N ie  
w u y  A deliny , ale Tomasz zdradził  E re n fry d a ,  
n ie sp ra w ied l iw ie  zawierzającego jemu. On bo­
w iem  , poznaw szy osobiście ad ju tan ta  D elolay 
w tenczas ,  k iedy się rob iły  przygo tow ania  do w ia ­
domego w y p ad k u  na moście nad reńsk im , i w ie ­
dząc, ile  F ran cu z  był d o tk n ię ty  domierzoną jemu 
h ań b ą ,  znalazł jakąś okoliczność w idzenia  się z 
nim. i za m ałe p ien iądze w y ja w i ł  s e k r e t , gdzie 
się u k ry w a E re n f ry d — Co dokonaw szy,w  k ró tk im  
czasie począł żałować, ze zd radził  swojego p rz y ­
jaciela i ziomka , a chcąc jakkolw iek  n ap raw ić  
sw óy postępek, pośpieszył do M arty ,  w yzna ł  jey 
sw oją zdradę i oddal l is ty ,przez syna pisane. M at­
ka i zawsze kochająca E lżb ie ta  , n ie  w iedz ia ły  
same, jak odw rócić  cios tak  s traszny dla E r e n ­
fryda : R e in h o ld  bow iem  skoro ty lk o  ubezp ie­
czył M ar tę  od nieprzy jem nych naw iedz in  żan ­
darm ów ,sam  opuścił oyczystą strzechę i sk ierow ał 
swoję podróż  ku p lacow i woyny gdzie spodziew ał 
się znaleźć A deline  i jey wnja. T y m  czasem p rze ­
stało bydź tajem nicą , że M onarcha, w  którego 
służbie p ie rw ie y  R einho ld  się znaydow ał,  o tw a r ­
cie został sp rzym ierzeńcem  m ocars tw  F ran cy i  
p rzec iw n y ch .  Na sku tek  przeto  s ta rań  swoich R e ­
inho ld  o trzym ał pozw olenie , zaciągnąć się do s łu ­
żby w'oyskowey tegoż samego pańs tw a , k tó rem u  
i M o re li  pos ług iw ał na  zgubę F ran c u zó w . T y m  
bow iem  sposobem chciał, n ie  ty lko  bvdź  pożyte­
cznym  swojey oyczyznie, ale i dopomódz miłości
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jaką pałał do Adeliny. Nie zbywało jemu na li­
stach rekom endacyjnych, z re sz tą  sam przez się 
po trafił  zwrócić na siebie uwagę zwierzchni­
ków  i w  krótkim  czasie po przybyciu do głów- 
ney kw atery , został mianowany oficerem, a na­
w e t  i naczelnikiem jednego hufca, przednią straż 
składającego. Pomimo to wszystko , wszelkie u- 
siłowania w  celu wyśledzenia , gdzie się obraca 
M oreli, Adelina i b rat Erenfryd, były dotąd bez­
skuteczne. Teraz dopiero od bardzo niedawnego 
czasu przybył do niego góral Tomasz, starający się, 
ile możności,nagrodzić zdradę przyjaciela,i odkrył 
jemu wszystko, co się stało, i gdzie się znaydują 
poszukiwane osoby. Myśl o niebezpieczeństwie 
brata , Morelia, a naw7et isamey Adeliny, prze­
rażającą była dla Reinholda. Juz robiono wszel­
kie przygotowania do zbliżającey się b itw y, nie 
bez trudu  zyskałReinhold pozwolenie, należeć do 
oddzialn woyska, mającego nacierać na to mia­
steczko , gdzie się jego kochanka znaydowała. 
Zresztą, kiedy i jak szturm miasteczka dokona­
nym został przez zwycięzkie woyska, jakim spo­
sobem zdołał Reinhold , juz juz mającemu gi­
nąć bratu, przynieść ra tunek w  ostatniey p o ­
trzebie  , o tern wszystkiem dostatecznie wprzód 
się powiedziało. Słowem, bracia ściskali się zuo- 
Wu, głowa Adeliny spoczywała na łonie kochan­
ka, i jeśli piękne jey oczy bywały łzami zroszone, 
to chyba z powodu biednego brata jey matki, w  
tak  opłakanym stanie zostającego.

Reinhold jednak zmuszony był jutrzeyszego 
ranku  wystąpić z pułkiem  swmim. Miał on za­
m iar zostawić Adelinę pod opieką Erenfryda, 
lecz ten , potrząsając gfow7ą, iż nie może na miey- 
scu siedzieć bezczynnie, r z e k ł :
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, ,I ja także powinienem walczyć przeciw nie„ 
przyjaciołom oyczyzny— T a k  jest,"i ja póydę wraz  
z tobą  na pole b i t w y  i zw ye ięz tw .”

„Słusznie  m ów isz— odpowiedzia ł  Reinh old ,  
po krótkim pomyśleniu , w samey rzeczy miał ­
by 'u  sobie eóś do wyrzucenia  , gdybym pozba­
w i a ł  oyczyznę walecznego żołnierza.  ”

Re inho ld  rozmawiał  nas tępnie  z lekarzem,  
i o t rzymał  od niego upew nienie ,  że jeśliby, po­
mimo wszelkiego po dob ieńs twa  do p r a w d y , ’Mo­
re l i  odzyskał zdrowie ,  zawsze j e d n a k  przez k i l ­
ka miesięcy nie będzie w s tanie wychodzić z po­
koju a tern bardziey  przedsięwziąć  dalszą podróż ,  
uspokojony z tego "  zględu uda ł  się on do gospo­
dyni  domu nade r  zacney niewias ty i, jak mó«ł  
nayusi ln iey  ją z o b o w ią z y w a ł ,  żeby miała s tara­
nie  nad Adei iną .

, ,Uważać ją będę za własną  córkę ,  mów iła  dobra 
kobieta,  i uręczam,  że się jey nic złego nie p rz y t r a ­
fi, dopóki zos tawać będzie pod moim dachem ”

Rez wą tpienia ,  n ieskończenie p r z y k r ą  była 
godzina rozstania się kochanków , ale i te c ier­
pienia,  jak wiele  innych,  zwieść potrzeba było. 
Ade l ina  oddała się teraz  zupełnie  swoim dla w u ­
ja obowiązkom— Ale wszystkie starania lekarza,  
cała pieczołowitość poświęcającey się dziewczy­
n y ,  me mogły ws tr zym ać w chorym uciekającego 
zycia.^ W ie c z o re m  dnia dziewiątego gorączka 
Mo rei la była w naymoenieyszym paroxyzmie ,  po 
czem zasnął t rochę,  i k iedy po północy obudzi ł 
się, oczy jego były  jasne i czyste,  co dowodziło ,  
ze juz nie doświadcza poinięszania zmysłów , 
w tenczas  to , postrzegłszy czuwającą  około siebie 
Siostrzenicę, tak rz ek ł  do niey  s łabym głosem;



jjAilelino! przebyłem  sen długi i ciężki, czuję 
teraz , z e z a  ch w il  kilka skończę rnojo życie, r ó ­
w nież  jak sen, z którego się ocknąłem . Ale w ty m  
śnie ostatnim miałem w ięcey  dobrych  m arzeń , 
niż p ie rw iey  w  całym przeciągu dn i moich, T ak  
jest, w ie lokroć  b łądziłem , nie raz by łem  n iespra­
w ied l iw y m  i dla ciebie i dla innych  P rzebacz
mi jednak A deline  : i R e in h o ld  niech  mi p rzeba­
czy— Radź z nim szczęśliwą, k iedy m nie na ziemi 
jnż nie będzie, i nie przek linay  mię n ig d y .”

Z ciężkiem w estchn ien iem  opuścił on g łow ę 
na poduszkę, i już go nie było. Cicho płacząc Ade­
l ina  uk lęk ła  p rzy  łożu zmarłego i w  gorącey mo­
d l i tw ie  polecała  jego duszę dobroci nieskończo- 
ney. Nie bez t r u d u  przyszło lekarzow i oddalić 
dz iew czynę  od t ru p a  i uprow adzić  ją do pokoju 
l i tośc iw ey gospodyni domu, z m acierzyńską miło­
ścią pocieszającey serce s trapione.

Kiedy następnie  zw łoki wuja przeniesione 
zostały do zimnego grobu, A delina, zostając sama 
jedna, zaczęła myśleć o sm utnem  swojem  położe­
n iu: iz obca zupełnie ,  bez k rew nego , bez przyja­
ciela, nie p ow inna  bydź ciężarem  "dla dobrey ko­
b ie ty  i tak z przyczyny w ojennych  zaburzeń, p ra­
w ie  do nędzy  przy wiedzioney— N ie  mogła ona w  
duszy utaić za rzu tu  p rzec iw  R e inho ldow i,  że nie 
p rz ew id z ia ł  jey przyszłości, i tak ją bez wszelk iey  
pom ocy zostawił.

Pokazało się jednak, że w n e t  ża łow ać musiała 
swojego zarzu tu  i w sercu przepraszać  drogiego 
kochanka.

,,Adeliuo,moja corko.”  w o ła ł  głos pocieszający, 
i ona padła na łono M arty ,  k tóra  razem z E lżb ie tą  
z jaw iła  się w  pokoju, k iedy tak dziewczyna rozm y­
ślała.



R ein h o ld  bow iem , polegając na p rzyw iązan iu  
m atk i,  p rzyw oła ł  ją na pomoc swojey kochanki,
całe jego przyszłe szczęście stanow ić  m ającey__
T ym  sposobem skończyły się wszystkie troski A- 
deliny : bo gdzież lepsze mogła znaleźć schronie­
n ie ,  jak p rzy  m atce drogiego R einho lda .  Z u c z u ­
ciem p raw d z iw ey  wdzięczności pożegnała ona 
gospodynią, w  k tó rey  dom u doczekała się g łó w n e­
go kresu  w  życiu dziew czyny  : i w  k ró tce  po­
tem , pe łna  w esołych  nadziei, w espó ł  z M ar tą  i 
p rzyw iązu jącą  się do liiey E lżb ie tą  przyby ły  do 
znajomego n am  d w o rk u  , w  górach  szw a rcw a l-  
deńskich .

G dy  zaś ucichła b ro ń  na polu b i tw y ,  k iedy  
po o trzym anem  nad  F ran cy ą  zw y c ięz tw ie ’ błogo­
s ław iony  pokoy został z nieba zesłanym  na w ie l­
k ą  część ziemi, a razem  n a  niemieckich w o jo w n i­
k ó w ,  w  św ię tey  w alecznych  sp raw ie ,  kiedy góry  
szw arcw alderisk ie ,  z nadeszłą w iosną, n o w ą ' po­

ry ły  się zielonością, a łąk i  M ar ty  i jey m ieszka­
n ie  ozdobiły p iękne i woniejące k w ia tk i ,  w idz ia -  
t v t ’ ^  ^ r ° kw ia tam i usypaney, z dom ku
M ar ty ,  p o su w a ł się p iękny  orszak do pob lizk ie-  
go kościółka: na jego czele była matka, a tuż p rzy  
n iey  d w ie  p a ry  szczęśliwych p ań s tw a  młodych 
to  jest: R e in h o ld  i A d e lin a  , E re n f ry d  i E l ż b i e ­
t a —-otrzym aw szy b łogosław ieństw o  kapłańskie , 
po niejakim^ czasie w yszli oni z kościoła, i stoją­
cy p rzed  nim  pojazd p rzy ją ł  rozczulonego R e in -  

o da i płaczącą A delinę. T e raz  w esp ó ł  już je­
chali  przez lasy, co kiedyś zazdrośnie sk ry ły  p rzed  
oczyma^ R ein h o ld a  oddalającą się kochankę. Z 
p e łn e m i  łez  oczyma żegnała M arta  synow ą i sy­
na, pow oływ anego  przez  X iążęcia do w ażnych  u -



s ług  W kraju, E renfryd  zaś czu le  da łon a  p rzy c i- i  
skając sw oję m ałżonkę , tak m ó w ił:

),Mo‘]e szczęście jest w ięk sze ,n iż  zas łu ży łem —  
ale Bóg mi św iadk iem  , że ty  n igdy nie będziesz  
ża łow ała  tw ojey  miłości dla mnie; gdyż clicę h y d ź  
dobrym  mężem i spckoynym  oycem familii. ”

Jakoż dotrzym ał s ło w a :  jeszcze dotąd obie  
pary używ ają  szczęścia jedynego na z ie m i , \ o  jest: 
m iłości i d o m o w ey  zgody. B ło g o s ła w ie ń s tw o  N ie -  
Ła, n ie  jest dla nich obcem , a w eso łe  dziatki roz-  
kosznie  igrają około szczęś l iw y ch  rodziców .

\  ł ł VMN a °  BO&A n a ś l a d o w a n y  z Adyssona, p r ze z  Sta­
nis ław a Jlosolotvs/iiego M. D.

G d y  s tanąw szy ,  w  u m yśle ,  p rz e d  w ie c z n o śc i  t ronem ,
T w e  d o b ro d z iey s tw a ,  Boże, mem p rze b ieg am  o k iem , 
Z adu m io n y  ogrom u łask  tw o ic h  w idok iem ,

S k ła d a m  ci h o łd  w d z ięczno śc i  se rcem  ukorzonem .

L e c z ,  k tóż  ca łą  m oc szczęśc ia  mojego okryś l i?
K to  m i ło ś ć  mą w y ra z ić  i  w z ru sz e n ie  zdo ła ,
T e  ro s k o s z ą  ś m ie r te ln y c h  jaśn ie jące  czoła?

T w e  oko w g łęb i duszy , czy ta  nasze m y ś l i ,

G dym  jeszcze  w  ło n ie  m ojey m a tk i  się z n a y d o w a ł ,
L e d w ie  s łaby m  b ęd ący  z a ro d k ie m  c z ło w ie k a ,
J u z  tam , tw o ja  nade  m ną  c zu w a ła  op ie k a ,

I  tam , m ys i p rz ed w ieczn e g o ,  w ą t ły  p ro c h  zaym ew ał.

S k o r o  p ie r w s z y  ra z  św ia t ło  me oczy  u y rz a ły ,
R a c z y łe ś  na me ję k i  s k ło n ić  ucho tw oje ,
1 w ys łu ch a łe ś  w przódy ,  n im  m d łe  usta  moje,

G ło sem  p ro ś b y  prz em ó w ić  do c ieb ie  zdo ła ły .

T y s  m ię  obsypał ła sk am i bez m ia ry ,

I  czułych nie skąpiłeś starań dla dziecięcia,
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Chociaż z n io s ły  n ie w in n e  nie  m ia ły  pojęć ić ,

S kąd nań z lew ać się m og ły  tak o b fite  da ry !

Z apa lo ny  m ło d z ie n ie c , w srzód  żądz sprzecznych th im rr, 

K ie d y m  b łą d z ić  p rzez k rę te  m u s ia ł ś c ie ż k i św iata/ 
M o c  jakaś n ie w id o m a  s trzeg ła  m łode  la ta ,

? iim  w y w io d ła  na drogę cno ty  i  rozum u.

G d y  m ię  zgiiha otacza, zw odna roskosz m am i,

P ro m ie ń  tw ojego św ia tła  o ś w ie c ił me ślady,

I  p o z w o lił u n ikn ąć  zasadzek i  zd ra dy ,

K tó re  się o k ry w a ły  pod m em i stopam i,

B l iz k i  zgono, z łam any p rzez c iąg łą  p rzygodę,

P rz e z  c ie b ie m  zyska ł z d ro w ie  i  p o k rz e p ił s i ły /
A  k ie d y  sm u tk i duszę m oję zasęp iły ,

T y ś  na n ią  z la ł pociechę, po ko y  i  swobodę.

W  n iew ycze rpańem  ła s k i i  d o b ro d z ie ys tw  łon ie ,.

P o i ły  się s łodyczą me usta szczęś liw e j 

1 d n i me p ie lęgnu jąc p rzez s ta ran ia  tk l iw e ,

JNadhulzką p ra w ie  w ładzę z ło ż y łe ś  w  me d łon ie .

A ż  do osta tka tch n ie n ia , w  każdey ż y c ia  dobie ,•

G dyś s ka rb y  tw e y  szczod ro ty  z la ł na nas o b fic ie  ,
A ż  za g ran icą  g ro bu , nowę w z iąw szy  życ ie ,

P ośw ięcę u w ie lb ie n ie  i  cześć w in n ą  to b ie .

Choćbyść w  nicość św ia t z m ie n ił,  jednem  słow em , B oże j 

C hoćby słońca zagasły nazawsze p ro m ie n ie ,

Ja w ie lk o ś ć  tw ą  i  dobroć s ław iąc n ieskończen ie ,
H e ld  c i m o jey  m iło ś c i i  d z ię k i c i z łoże.

1 po skończen iu  św ia ta , za w ieczno śc i b ram ą,

W  znosząc ku  to b ie  um ys ł i  me serce czyste ,

Zanucę ku  tw e y  chw ale , hym n y  uroczyste ,

K tó re  p rz e trw a ć  zdo ła ją  naw et w ieczność sauią.'


